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Proces o t. zw. zamach bombowy,
Wiadomość o zamachu „nie zdziwiła" Piłsudskiego 
Wywiadowcy, komisarze i ministrowie -świadkami
PIŁSUDSKIEGO WIADOMOŚĆ O ZA­

MACHU „NIE ZDZIWIŁA**.
Następnie zeznaje min. Składkowski. 

Dnia 12 października powiedział mu na- 
iczelnik Kawecki, iż zawiadomił go kom. 
Banko, że jest sprawa, która „nieładnie 
pachnie**, a  to sprawa ewentualnego za­
machu na marsz. Piłsudskiego. Poleciłem 
Kaweckiemu, żeby sam wziął udział w 
Śledztwie. Śledztwo prowadzone było w 
fcomisarjacie rządu. Wieczorem znowu zja­
wił się Kawecki mówiąc, że sprawa wy­
gląda poważnie. Poleciłem Kaweckiemu, 
aby brał udział w śledztwie. Rano 13-go 
zgłosiłem się do wicepremjera Becka i 
powiedziałem mu, że sprawa jest poważ­
na i dlatego należy zawiadomić marszałka 
Piłsudskiego. Posłusznie zameldowałem 
marsz. Piłsudskiemu, że w przejaździe je­
go do Generalnego Inspektoratu miał być 
dokonany zamach. Marsz. Piłsudski prze­
szedł nad tern do porządku dziennego. — 
Gdy mówiłem dalej o możliwości zama­
chu na niego, marszałek przyjął to do 
wiadomości i zajął się rozstrząsanicm sy­
tuacji politycznej, która mogła do tego

doprowadzić. Marsz. Piłsudski mówił, że 
to byłby jeden z objawów rozkładu milicji 
partyjnej. Przypominani sobie, że marsz. 
Piłsudski powiedział, że na taki rozkład 
wpływają trzy czynniki: 1) zniechęcenie 
ogólne, 2) upadek subordynacji partyjnej, 
3) możliwość odruchu zd strony mocniej­
szych ludzi, chwytających się środków o- 
statecznych.

Tego dnia wieczorem przyszedł Ka­
wecki do świadka i powiedział mu, iż 
jest przekonany, że zamach istniał.

Prok.: Czy wymienił pan panu mar­
szałkowi Piłsudskiemu nazwiska zama­
chowców, czy też ogólnie ?

Min. Składkowski: „Ogólnie**.
Na ten temat marsz. Piłsudski żadnej 

uwagi nie robił. Marsz. Piłsudski wyra­
źnie mówił o milicji P. P. S.

P. Piłsudski oświadczył, że wiado­
mość ta nie dziwi go. Zna stosunki w 
partji jeszcze z czasów carskich i wie, że 
są pewne jednostki, które przy pomocy 
teroru chcą ożywić stronnictwo.

Dalej p. Składkowski zeznaje, iż oso­
biście wierzy w możliwość zamachu.

łał na nastroje mas ?
Św.: Podniecająco.
Adw. Śmiarowski: Pan przedłożył są­

dowi szereg odezw, rezolucyj, uchwał. Ja­
ko co?

Św.: Jako dowód zrewolucjonizowa­
nia partji.

Adw. Śmiarowski: Ale po odrzuce­
niu frazeologji zapomocą której przemawia 
się do mas, czy nie widzi pan, że znajdują 
się tam zasady obrony konstytucji i pra­
worządności ?

Św.: Ja tak, ale dla robotników nie­
bezpieczną jest frazeologja, która działa na 
masy. ’ i
Znowu Pórzycki usiłow ał na­
kłonić do udziału w piątkach.

Następnie był przesłuchany tow. Chru 
ściński, który został powołany jako świa­

dek oskarżenia. Tow. Chruściński twier­
dzi, że jego na zebranie piątki wciągnął 
Pórzycki, nie uprzedzając bynajmniej po 
co gć> zaprasza. Że zaprosił mnie właśnie 
Pórzycki, czułem coś niewyraźnego, a jcie- 
dy ów nieznajomy na zebraniu począł 
mówić o piątkach, wzbudziło się we mnie 
podejrzenie, że mam tu do czynienia albo 
z głupotą albo z prowokacją. Ponieważ 
żal mi się zrobiło młodych ludzi, więc 
szczegółowo mówiłem o roli „piątek** 
przed wojną.

Jagodzińskiego Chruściński nie poznał 
w urzędzie śledczym, jako człowieka, któ­
ry miał na zebraniu mówić o „piątce**.

Kiedy Chruściński chciał się wycofać 
z tych zebrań, wtedy Pórzycki usiłował 
nakłonić go by tego nie robił. i f

Na pytanie obrony stwierdza kate­
gorycznie, że zamach tak zorganizować 
mogliby albo warjaci albo dzieci.

Sprawa Kursu TlE-a poci Częstochową.

Co sądzi p. Kawecki o stosunkach w PPS.
Świadek Kawecki, naczelnik wydziału 

bezpieczeństwa w min. spraw wewn., słu­
chany pod przysięgą, na wstępie wygłasza 
obszerną „relację** o stosunkach panują­
cych w partji socjalistycznej i uważa, że 
po „rozłamie ujawniły się w P. P. S. fer­
menty**. Stosunek P. P. S. po tym rozła­
mie do rządu bardzo się zaostrzył. Świa­
dek zainteresował się organizacją milicji 
partyjnej. Nie była to według niego mili­
cja, która utrzymywała porządek przy ob­
chodach. Miała ona własny cel. Istniały 
w niej dwie grupy, grupa A i B, przy- 
czero ta druga miała na celu samoobronę.

Dalej świadek zeznaje:
„W roku 1929 doszło do wiadomości 

mojej, że w Częstochowie odbywa się 
kurs instruktorów bojowych, w używaniu 
granatów ręcznych, gazów, wykładano też 
o walkach ulicznych itd. Kurs ten był 
prowadzony pod firmą przysposobienia 
wojskowego. W P. P. S. było kilka kie­
runków. Pierwszy z ludzi starszych, zdą­
żających do pewnego modus vivendi, to 
grupa Daszyńskiego i Niedziałkowskiego. 
Drugi kierunek środkowy Barlickiego, 
wreszcie trzeci kierunek znajdujących się 
pod wpływem mołdych, stojących bardzo 
blisko kierunku komunistycznego, to gru­
pa Pragera, Zaremby i Śledzińskiego.

Po wypadkach z 14 września wyszło 
na jaw, że' góra P. P. S. nie panuje nad 
dołem**.

Przechodząc do samego zamachu, o- 
powiada, że 12-go września w południc 
dowiedział s:ę o planie zamachu na mar­
szałka Piłsudskiego. Informacje te przy­
jął bardzo ostrożnie. Urzędnik śledczy na­
kazał aresztowanie Pórzyckiego, który o- 
powiadał o piątkach i że na zebraniu ta­
kiej piątki zapadła decyzja o zamachu. — 
Przekonał się po tern wszystkiem, że 
sprawa jest poważna i dał rozkaz areszto­
wania ich. Gdy usłyszał nazwisko Jago­
dzińskiego, nakazał w nocy wyłamać drzwi 
biura adresowego, aby sprawdzić o któ­
rego to  Jagodzińskiego chodzi. Świadek 
był obecny przy badaniu oskarżonego Ja­
godzińskiego. Jagodziński twierdził, że 
mach był na żarty pomyślany.

Świadek był tern oświadczeniem Ja­
godzińskiego zaskoczony. W śledztwie 
pierwiastkowem Jagodziński powiedział, 
że nic nie wie, a na pytanie czy <zna 
innych aresztowanych oświadczył, że żad­
nych nie zna. Krótko powiedział, że „nic 
nie wie i na nic nie odpowiada**.

W toku swych zeznań świadek powie­
dział, że służba bezpieczeństwa powinna 
działać prewencyjnie, a nie represyjnie.

Adw. Śmiarowski: Czy Brześć był 
prewencją czy represją?

Przew.: To nie należy do sprawy.
Adw. Śmiarowski oponuje.
Prokurator wnosi o uchylenie pyta­

nia.
Sąd po naradzie pytanie uchyla.
Adw. Śmiarowski: Jak Brześć podzia-

Następnie sąd przystąpił do wyia- 
~menia sprawy kursu pod Częstochową.

Świadek Kozłowski, kier. urzędu śled 
czego w Częstochowie stwierdza, że w r. 
1929 jak i w roku następnym był istotnie 
kurs przysposobienia wojskowego i wy­
chowania fizycznego pod Częstochową. — 
Kurs prowadził kap. Szempliński. Świad­
kowi nie podobał się na kursie tylko tow. 
Dederko, który miał wykład o zasadach 
socjologji i to, że kooperatywa „Jedność** 
aprowizowała słuchaczy kursu.

Zeznania kap. Szempl*ńsk:ego potwier 
dzają zeznania poprzedniego świadka. — 
Kapitan Szempliński stwierdza, że ów 
kurs częstochowski, jak wszystkie inne 
kursy tego rodzaju zatwierdzone zostały

przez P. U. W. F.
Świadek tow. dr. Jerzy Michałowicz, 

sekretarz Zw. Rob. Stów. Sport, stwier­
dził, że kurs częstochowski był jednym 
z kursów, które organizował Z. R. S. S. 
przy współudziale P. U. W. F.

Kurs otrzymywał subwencje, racje ży* 
wnościowe i zniżki z państwowego u - 
rzędu.

Na kursie był wykład o historji socja­
lizmu, tak jak zawsze.

św. Michałowicz zaznacza, ż t  wywia­
dowca Fulo, który wkręcił się na kurs, po­
dając się za P. P. S-owca zapytywał — 
czy uczestnicy jadą na kurs bojowy.

świadek uważał to pytanie za wybi­
tnie podejrzane.

,Seosacje“ komisarza Banki,
Komisarz policji śledczej św. Banko 

zeznania swoje rozpoczął od opisania, jak 
zawarł znajomość z Pórzyckim za po­
średnictwem św. Burawskiego.

Miesiąc propagandy
za dziennikiem Ludowym

S@0 nowych prenumeratorów.
Dotychczasowe cztery tygodnie pro­

pagandy prasowej za „Dziennikiem Lu­
dowym** wydały następujące rezultaty: 
Pozyskaliśmy prawie 600 nowych prenu­
meratorów (587), z tego na Lwów przy­
pada niespełna 450, a na prowincję 150 
nowych prenumeratorów.

Do osiągnięcia pełnej cyfry 1000 bra­
kuje1 jeszcze przeszło 400 nowych pre­
numeratorów. Wzywamy wszystkich na­
szych odbiorców i przyjaciół, aby wyzy­
skali obecnie dwa dni świąteczne.

Kto jeszcze nie spełnił swego obo­
wiązku, pozyskania przynajmniej jednego 
prenumeratora, niech to uczyni natych­

miast. Które komitety miejscowe nie prze­
prowadziły jeszcze należytej agitacji niech 
uczynią to natychmiast.

Wprawdzie akcja nasza przypadła w 
czasie dla klasy pracującej niesłychanie 
ciężkim, przyznajemy, że z dotychczaso­
wych wyników propagandy jesteśmy za­
dowoleni, nie mniej jednak to dla posta­
wienia pisma na trwałych podstawach je­
szcze nie wystarcza.

Dlatego nikomu od pracy uchylić się 
nie wolno! 1

Liczba 1000 nowych prenumeratorów 
musi być osiągnięta!

Banko utrzymuje, że Trochimowicz 
pod krzyżowemi pytaniami przyznał się 
do winy i powiedział do Białkowskiego, 
że jest wsypany. Świadek protestuje prze­
ciw zarzucaniu mu złego obchodzenia się 
z aresztowanymi.

W tern miejscu oskarżony Białkow­
ski oświadcza, iż w całości podtrzymuje1 
swoje oskarżenie dotyczące rozbicrariia go 
w urzędzie śledczym i usiłowanie pobicia.

Oskarżony Trochiinowicz potwierdza, 
że gdy przeprowadzany był do gabinetu 
komisarza Banki, Białkowski był beż ma­
rynarki.

Na pytanie obrony, czy znaleziono 
ową słynną bombę, świadek odpowiada, 
że w sprawie znalezienia bomby przeszka­
dzała mu w pierwszym rzędzie prasa, któ­
ra za dużo pisała o sprawie1, utrudniając 
śledztwo.

Niebywałą sensację na sali, jak i <pi*zy 
stole prasowym wywołało oświadczenie 
kom. Banki, który stwierdził, że wie ze 
źródeł konfidencyjnych o tem, iż oskarżo­
ny Dzięgielewski dostał granaty, któret 
miał przechowywać w swoim własnenf 
mieszkaniu.

Na zapytanie mec. Śmiarowskiego —* 
kto był tym informatorem ? —- p. Banka 
odmawia odpowiedzi, tłumacząc się taje* 
mnicą służbową.

Gdy znowu na wniosek obrony, za* 
pytano przełożonego kom. Banko p. l i ­
sowskiego, szefa bezpieczeństwa Warsza­
wy, o pozwolenie ujawnienia konfidenta, 
ten również odmówił zezwolenia twier-
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dząc, że wyjawienie nazwiska konfidenta 
przyniosłoby poważną szkodę państwu.
T E N , K T Ó R E G O  W  W I Ę Z I E N I U  P R Z E R O B I O N O  

N A  K O N F I D E N T A .

P o  d ł u ż s z e j  p r z e r w i e  p r z y s t ą p i o n o  d o  d a l ­
s z y c h  p r z e s ł u c h i w a ć  ś w i a d k ó w .  Z e z n a j e  b .  k o ­
m e n d a n t  m i l i c j i  P P S .  Z r t t b i k .  Z r u b i k  j e s t  t y m .  
k t ó r y  z a m e l d o w a ł  k o m .  B a n c e  o  p e w n y c h  s w y c h  
s p o s t r z e ż e n i a c h .

P r z e w . :  K ie d y  p a n  w y s t ą p i ł  z  p a r t j i ?
Ś w i a d e k :  —  W y s t ą p i ł e m  z  p a r t j i  z a r a z  p o  

w y j ś c i u  z  w i ę z i e n i a  p o n i e w a ż  p a t r z a n o  n a  m n ie  
j a k  n a  z d r a j c ę ,  g d y ż  z ł o ż y ł e m  w  w ię z i e n iu ,  
o b c i ą ż a j ą c e  m o i c h  t o w a r z y s z y  z e z n a n ia .

J u ż  w  w i ę z i  n iu  m ó w i ł  o  t e m ,  ż e  z a m i e r z a  
w y s t ą p i ć  z  p a r t j i .  N a  d e c y z j ę  m ia ło  w p ł y ­
n ą ć  t o  ż e  cn a  ż o n ę  i  d z b c i ,  a  w  p c r t j i  s t r a ­
c i ł  t y l k o  z d r o w i e ,  ż e  lu d z ie  c i e r p i ą  z a  t o ,  iż  
d z i ę k i  t y l k o  ic h  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  p a r t j i ,  p o ­
z b a w i a  s i ę  ic h  p r a c y ,  c o b y  i c h  n ;C  s p o t k a ł o  
g d y b y  d o  p a r t j i  m e  n a l e ż e l i ,  ż e  p a r t j a  z a p o ­
w i a d a ł a  m a n i f e s t a c j e  k t ó r e  n i e  d o c h o d z i ł y  d o  
s k u t k u .

P o  r o z m o w i e  z  P ó r z y c k i m ,  k t ó r y  g o  w t a j e ­
m n i c z y ł  w  i n w i g i l o w a n i e  p r z e z  n j e g o  k o m .

S z y m b o r o w s k i e g o .  z g ł o s i ł  s i ę  d o  k o m .  B a n k i ,  
n a  o c h o t n i k a ,  u p r z e d z a j ą c  p r z e d  z a m i a r a m i  P ó -  
r z y c k i  g o .

W y z n a ł  o t w a r c i e ,  ź e  z r o b i ł  t o ,  b o  n i e  c h e ; n ł  
m i e ć  w i ę c e j  d o  c z y n i e n i a  z  w i ę z i e n i a m i .

I n n e  r e w e l a c j e  Z r u b i k a  o k a z a ł y  s i ę  s p r z e ­
c z n e  z  z e z n a n ia m i ,  k t ó r e  s k ł a d a ł  w  ś l e d z tw ie  
o d n o ś n i e  z a j ś ć  1 4 . w r z e ś n i a .  W o b e c  t e g o  p r o ­
k u r a t o r  z a ż ą d a ł  o d c z y t n a n i a  t y c h  z e z n a ń .  O b r o ­
n a  s i ę  k a t e g o r y c z n i e  s p r z e c iw i ł a .  S ą d  ż ą d a m e  
p r o k u r a t o r a  o d d a l i ł .

Z  k o l e i  z e z n a w a ł  ś w i a d e k  P a w ł o w s k i ,  w ł a ­
ś c i c i e l  s k ł a d u  b r o n i ,  k t ó r y  d o  s p r a w y  n i c  n i e  
w n i ó s ł .

P o  z e z n a n i a c h  g r z ę d .  B o g u s ł a w s k i e g o  . k t ó ­
r e  w y w o ł a ł y  w e s o ł o ś ć  n a  s a l i .  u i a w n i ł y  b e z ­
g r a n i c z n ą  n a i w n o ś ć  ś w i a d k a , , z e z n a j e  ś w .  A n ­
d r z e j e w s k i ,  s z o f e r  p .  P i ł s u d s k i e g o ,  k t ó r y  z  c a ł ą  
s t a n o w c z o ś c i ą  s t w i e r d z i ł  ? e  g o d z i n y  w y j a z d u  
m i n i s t r a  n ig d y  n i e  b y ł y  u s t a l o n e .

Z  k o l e i  z e z n a j e  ś w .  G o r g o I o w a v  w ł a ś c i ­
c i e l k a  m i e s z k a n i a  p r ^ y  u ł .  L e s z n o  5 5 x M ie s z -  
k k a n i e  t o  m i a ł o  b y ć  w y k o r z y s t a n e  p r z e z  s p i s k o ­
w c ó w ,  k t ó r z y  r z e k o m o  o d b y l i  j e d n o  z e  s w y c h  
p r z y g o t o w a w c z y c h  z e b r a ń .  Ś w i a d e k  z e z n a [ e ,  ż e  
n i e  w i d z i a ł a  n i k o g o  z  o s k a r ż o n y c h ,  o - p r ó c z  J a -  
g o jd z iń s k le i r o  w  lo k a l u .

S erecp e  zeznania
tow. Arciszewskiego.

Jako pierwszego ze świadków w dniu 
dzisiejszym przesłuchano wywiadowcę Tu­
lona.

Prokurator Grabowski pyta: Czy był 
pan obecny na kursach wych. fiz. w Czę­
stochowie ?

Św.: Tak jest.
Prok.: A w jakim charakterze?
Św.: Jako wywiadowca P. P. a nie­

oficjalnie jako milicjant PPS, delegowany 
przez komendę główną na czele której 
stał pos. Arciszewski, Dzięgielewicz, Cho- 
dyński.

Prok.: Od kiedy należał pan do mi­
licji ?

Św.: Od 1928 r. a równocześnie by­
łem na policji.

Prok.: Był pan więc konfidentem ?
Św. : Nie, byłem wywiadowcą i otrzy­

małem rozkaz od władzy przełożonej śle­
dzenia akcji milicji PPS.

Prok.: Chodził pan na zebrania par­
tyjne ?

Św.: Tak, na zebrania dzielnicowe i 
na Warecką.

Prok.: O czem mówił pos. Pużak w 
czasie zebrania na Wareckiej ?

Św.: Pos. Pużak przemawiał o wal­
kach ulicznych, o obronie przed czołgami, 
o sposobie budowania barykad i t. p.

O kursie Przysp. Wojsk., mówi świa­
dek, że był to kurs milicji PPS.

Zapytany, skąd o tern wie, odpowia­
da: Kiedy byłem na Wareckiej, Dzięgie- 
lewski i Chodyński, powiedzieli mi, bym 
szykował się do wyjazdu na kurs mili-ji 
PPS, co też z rozkazu policji uczyniłem.

Kurs oficjalnie nazywał się kursem 
Wych. Fizycznego i był organizowany 
przez Związek Rob. Stów. Sport.

Prok.: Co mówił pos. Pużak na o- 
twarciu kursów ?

I Św.: Pos. Pużak na otwarciu kursów 
nic nie mówił, ograniczył się tylko do 
okolicznościowego przemówienia.

Natomiast na zakończenie powiedział 
o  obronie przed faszyzmem i mówił, że 
jest to I kurs milicji PPS.

Prok.: Czy bywał pan często na Wa­
reckiej ?

Św.: Do listopada 1930 roku, kiedy 
zostałem zdekonspirowany.

Prok.: Czy miał pan potem nieprzy­
jemności ?

Św.: Owszem otrzymałem list z po­
gróżkami, że zostanę zabity.

Obrona zapytuje1, czy świadek pozna­
je w oskarżonych uczestników z kursu.

Św.: Owszem, osk. Fijałkowskiego.
Dalej świadek opowiada, że kiedy 

przyjechał dr. Michałowicz, to powiedział, 
by świadek zwrócił uwagę uczestnikom, że 
nie jest to kurs milicji, lecz Wych. Fiz. i 
że oficerowie są „naszemi" ludźmi. Nie 
potrzeba się bać i zachować się spokojnie.

Obrona: Do kogo pos. Pużak przema­
wiał przy zakończeniu kursu ?

Św.: Do wszystkich kursistów, był 
Wtedy i kpt. Szempieliński (oficer wykła- 
dający na kursach pod Częstochową).

—  C z y  p o s .  P u ż a k  z a z n a c z a ł  ż e  b y ł  t o  k u r s  
i n s t r u k t o r s k i  d l a  m i l i c j i .?

—  T a k .
—  C z y  k a p i t a n  S z e m p i e l i ń s k i  t o  s ł y s z a ł  ?
—  T a k .  4
—  D o  j a k i e j  d z i e ln i c y  ś w i a d e k  n a l e ż a ł  w  

P P S . ?
—  D o  d z i e l n i c y  W o l a  —  C z y s t e .
—  A  c z y  n i e  b y ł o  t a k .  ż e  r o z d a w a n o  b r o ń  

c z ł o n k o m  m i l i c j i ?
—  N ie  j a  m i a ł e m  b r o ń  a l e  z  p o l i c j i ,  ja k o  

w y w i a d o w c a .
—  C z y  D e d e r k o ,  m ó w i ą c  n a  w y k ł a d a c h  o  

s o c j a l i ź m i e  w s p o m i n a ł  i  o  p a n u  m a r s z a ł k u  ?
—  N ie  m ó w i ł .
—  A  c z y  m o ż e  m ó w i  ł c o ś  o  k u l i .  k t ó r ą  m o -  

ż n a b y  p u ś c i ć  d o  m a r s z a ł k a .
—  N ic  p r z y p o m i n a m  s o b ie .

„Wartość" zeznań konfidenta Pórzyckiege.
Sensacyjny list gen. Dańca.

P r z e d  b a d a n i e m  n a s t ę p n e g o  ś w i a d k a  p r z e -  I 
iw o d n ic z ą c y  o ś w i a d c z y ł ,  iż  w  z w i ą z k u  z  w y -  I 
m i e n i . m  n a z w i k a  g e n e r a ł a  D a ń c a  w  s p r a w o z d a -  1 
n i a c h  z  p r o c e s u ,  g e n .  D a n i e c  p r z y s ł a ł  l i s t ,  w  
k t ó r y m  s t w i e r d z a ,  i ż  w  s p r a w i e  P a r t j i  n .g d y  
i  z  n ik im  n i e  r o z m a w i a ł  n i g d y  z  ż a d n y m  R u t ­
k o w s k i m  s i ę  n ie  u m a w i a ł  i  w o g ó l e  n ; e  w i ­
d z i a ł  t a k i e g o  c z ł o w i e k a  n a  o c z y .  D a le j  s t w i e r ­
d z a .  i ż  n i e  z n a  a n i  o s k a r ż o n y c h  a n i  ś w i a d k ó w  
i  n i g d y  n ie  s z u k a ł  ż a d n e g o  i n f o r m a t o r a  c o  d o  
s t o s u n k ó w  w  P P S .

P i s m o  g e n .  D a ń c a  z a d a j e  k ł a m  t w i e r d z e n i o m  
P ó r z y c k i o g o  i  „ w a r t o ś ć "  j e g o  z e z n a ń  s t a w i a  
w  o d p o w i e d n i e m  ś w ie t le .

ZEZNANIA TOW. T. ARCISZEWSKIE­
GO.

Następnie zeznawał tow. Tomasz Ar­
ciszewski. W okresie częstych napadów 
na lokale PPS i ludzi, stworzono milicję 
jako samoobronę. Tow. Arciszewski był 
jej komendantem. Tworząc milicję, zwra­
cał uczestnikom uwagę, aby odpierali na­
paści innych, a sami nie występowali z 
bronią w ręku.

Adw. Szumański: Czy zdarzały się 
podczas pochodów wystąpienia prowoka­
cyjne ?

Tow. Arciszewski: Tak, niemal w 
każdym pochodzie zdarzały się wystąpie­
nia żywiołów, które specjalnie widocznie 
przybywały na demonstracje w celu do­
prowadzenia do zaburzeń. Tego rodzaju 
prowokacja nastąpiła na stokach Cytadeli

w r. 1929, kiedy jeden z funkcjonarjuszów 
policji niejaki Godlewski krzyknął nagle: 
„Precz z Piłsudskim!" Na ten okrzyk po­
licja rzuciła się na tłum z wyciągniętemi 
szablami.

Po omówieniu faktów prowokacji — 
tow. Arciszewski przechodzi do sprawy 
demonstracji w dniu 14 września.

Adw. Szumański: Czy były jakiej pro­
wokacje w związku z dniem 14 września ?

— Owszem! już na parę dni przed 
demonstracją ustaliłem z Dzięgielewskim 
i wydałem polecenie, aby towarzysze nie 
brali z sobą broni na demonstrację. Oczy­
wiście, że ktoś mógł o tem nie wiedzieć 
i posiadać przy sobie broń. W każdym 
razie takie polecenie było wydane. Cało­
kształt zajść nosi wyraźne piętno prowo­
kacji. Już na wiecu wezwałem uczestników 
aby nie tworzono pochodu. Pochód, który 
się potem utworzył, był niezorganizowany 
i raczej przypadkowy. Charakterystyczną 
jest rzeczą, że pierwsze wiadomości pra­
sowe o demonstracji doniosły, że granat 
rzucony do policji dnia 14 września padł 
z ogrodu Reckerta. Już sam fakt rzucenia 
z tego ogrodu granatu nasuwa przypusz­
czenie prowokacji. Zresztą miałem później 
wiadomości, że granat został rzucony 
przez specjalnie wysłaną bojówkę sana­

cyjną wzgl. bebesowską.
t e . .

P r z e w o d n i c z ą c y : P a n  o c z y w i ś c i e ,  z a k o m u ­
n i k o w a ł  s w o j e  w i a d o m o ś c i  w ł a ś c i w y m  w ł a d z o m .

T o w .  A r c i s z e w s k i :  M ó w i ł e m  o  t e m  w  P a r t j i .  
D o  z e z n a ń  m n i e  w c a l e  n i e  w z y w a n o .

P r z e w o d n i c z ą c y :  P a r t y j 'n y c h  t o w a r z y s z y  n i e  
u w a ż a m  z a  w ł a ś c i w e  w ł a d z e .

T o w .  A . :  N ie  w z y w a n o  m n i e  d o  t e g o .
P r z e w . :  J e d n e m  s ł o w e m  n i e  u w a ż a !  p a n  

z a  w ł a ś c i w e .  J e ż e l i  t o ,  c o  p e n  m ó w i ,  t o  s ą  t y l k o  
p a ń s k i  e w r a ż e n i a ,  t o  n ie  m a j ą  o n e  i s t o t n e j  w a r ­
to ś c i .

T o w .  A .:  S ł y s z a ł e m  t o  z  u s t  p r z e d s t a w i c i e l a  
r z ą d u .

A d w .  S z u m a ń s k i :  K t o  t o  m ó w i ł ?
T o w .  A . :  M ó w i ł  m l  t o  p .  K a w e c k i  ( n a c z e l n i k  

w y d z i a ł u  b e z p i e c z e ń s t w a  M in .  s p r a w  w e w n . ) .  
N a  s a l i  w i e l k i e  p o r u s z e n i e .

A d w .  S z u m a ń s k i :  C z y  r o z m a w i a ł  p a n  z  J a ­
g o d z i ń s k i m  t> p r o w o k a c j i  w  d n i u  1 4  w r z e ­
ś n i a ?

—  O w s z e m ,  m ó w i ł e m ;  z  n i m  o  t e m .  (O m a w ia ­
łe m . z  n i m  o g ó l n ą  s y t u a c j ą ,  j a k a  w y t w o r z y ł a  s i ę  
W  z w i ą z k u  z  c i ą g ł y m i  n a p a d a m i  n a  l o k a l e  i  
d z i a ł a c z y  p a r t y j n y c h .  N a r a d z a ł e m  s i ę  z  D z ię ­
g i e l e w s k i m  n a d  u s p r a w n i e n i e m  m i  l  c i i

Projektowałem przeprowadzenie reje­
stracji milicji i pozbycie się jednostek po­
dejrzanych, któret am zauważyłem. Wska­
załem wówczas kilka osób z pośród star­
szych działaczy, m. in. na Jagodzińskiego, 
jako tych, którzy mogliby się zająć reor­
ganizacją. Jagodziński ze względu na o- 
gromną ilość zajęć mało miał czasu, to też 
dopiero po długich namowach i niechętnie 
zgodził się zająć zaproponowaną mu pra­
cą, gdy mu wytłumaczyłem, że to jest 
dla dobra Partji.

Tow. Arciszewski przytacza, że Jago­
dziński oświadczył mu o swoich zamiarach 
zrobienia niby próby zamachu. Odradza­
łem mu. Później, gdy dowiedziałem się 
z pism o aresztowaniu Jagodzińskiego i 
innych, przyszedłem do przekonania, że 
to jest prowokacja, że musiał ktoś wie­
dzieć o tej niebezpiecznej grze Jagodziń­
skiego i że doniósł policji, iż przygoto­
wany jest zamach na Piłsudskiego.

Zeznawali dalej tow. Pużak, tow. Śle- 
dziński, tow. Grzybowska, tow. Przełącz­
nik i Raczyński.

Tow. Raczyński zaprzeczył zeznaniom 
Pórzyckiego, stwierdzając, że zeznania te 
uważa za podłą insynuację, godzącą w je­
go dobre imię. j i

O godzinie 4-tej rozprawę odroczono 
do jutra w południe. Jutro rozpoczną prze­
mówienia prokurator i obrońcy. Wyrok 
spodziewany jest jutro w nocy lub po­
jutrze rano.

Gandhi,

p r z e w ó d c a  h i n d u s k i e g o  m c h u  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e ­
g o .  w y p u s z c z o n y  o b e c n i e  p r z e z  r z ą d  b r y t y j s ł d  

n a  W o ln o ś ć .

Zabrał cenny obraz.
Słynny zbieracz dzieł sztuki i me 

mniej słynny dziwak Bergford, odwiedzi* 
w tych dniach wspaniałą galerję arcydzieł 
włoskiego malarstwa w Luwrze, gdzie za­
brał jedno z cennych płócien i powie­
dziawszy sobie: „komu w drogę, temu 
czas", najspokojniej wyszedł. Na szczęście 
jednak, cerberzy pałacu luwrskiego, zau­
ważyli niesamowity pośpiech pana Berg- 
forda i zatrzymali go, odbierając „wypo­
życzony" na kilka dni „drobiazg".-

f i  A  I I M M W "  Dziś wieika premiera i Święto filmu polskiegos
v  V  a * m  fce \ J  ^  C ud g r y !  Cu d  t e c h n i k i !  Cud  w y s t a w y !

WI A T R  od M O R Z A
P r z e p ię k n a  s ie la n k a  m i ło s n a  n a  tle powieści St. Żeromskiego. — Arcydzieło to, to chluha polskiej 
kinem, d ź w ię k o w e j .  —  M is t r z o w s k i  koncert g r y  daie: MARJA MALICKA — ADAM BRODZlSZ 

EUG. BODO — JUNOSZA STĘ1 OWSKI -  ADOLF D l MSZA -  JANUSZ STRACHOCK1.
B i le ty  w o ln e g o  wstęmi d o  o d w o ł r n i a  n ie w a ż n e .  — — P o c z ą te k  o  g o d / .  3-ciej,

Bezrobotni we Lwowie
p o z e z t a w i e n i  na łasce l o s u .

Po zastanowieniu wypłaty zasiłków 
dla robotników sezonowych zapowiedzia­
no akcję t. zw. doraźnej pomocy. Otóż 
stwierdzamy, że dotąd pomoc ta nie zo­
stała zorganizowana, a ogłoszony regu­
lamin jest taki, że sezonowi robotnicy, 
którzy w jesieni utracili pracę, pomocy

Fołsgralje i port ety
nowocześnie wykonane w a te l ie r  

fo to g ra f ic z n e m
„V E N U S “

Akademicka 24, teł. 38-08
z a s p a k a ja ją  n a jw ię k s z e  w y m a g a n ia .
S p e c ja ln o ś ć  f i rm y  f o to s y  f i lm o w e .

tćj zostali zupełnie pozbawieni.
Nadto, jak się dowiadujemy, pienią­

dze na ten cel przeznaczone są tak zniko­
mo małe, że o faktycznej pomocy napraw 
dę nie może być mowy.

Także Magistrat ograniczył swą po­
moc do bezpłatnych obiadów, co nie mo­
że być zupełnie uważane za akcję na rzecz 
robotników.

Ostatni wykaz urzędowy podaje bez­
robotnych we Lwowie 7.829, w Droho­
byczu i Borysławiu 6.665, w Stanisławo 
wie 4.814, w Przemyślu 4.702 itd. Te ol­
brzymie, jak na nasze stosunki cyfry, wo­
łają same o ratunek.

Rozpacz ogarnia tych ludzi pozbawio­
nych zupełnie środków do życia.

Czy wreszcie przyjdzie im kto z po­
mocą ?

U niw ersytet Ludowy im. A. M ickiewicza T. U. R — Lwów.
W poniedziałek, dnia 2 lutego br. o godz. 11-tej rano w sali żółtej Inst. Techno!,. 

Bourlarda 5. I. w y k ła d  to w . d ra  H E R M A N A  D l  A M A N D A  z cyklu
„Z zagadnień chwili 
bieżącej" p .  t .  -  - „Zagadnienia gospodarcze
£ Ws t ę p :  1 zł., dla członków Zw. Za w. Uniw,
i  W i m  -  Lud. TUR-a i studentów 20 groszy.

l i tó w  iii siiliislii
WILNO, 31. 1. (PAT). Z pogranicza 

donoszą, iż onegdaj wieczorem w granicz­
nej wsi Druskuny zastrzelony został przez 
nieznanych sprawców Jan Jodkiewicz, 
miejscowy nauczyciel polskiej szkoły ludo­
wej. Jodkiewicza znaleziono martwego w 
budynku szkolnym. Władze litewskie ko­
munikują obecnie, iż Jodkiewicz popełnił 
samobójstwo. Zaznaczyć należy, że na 
jodkiewicza dwukrotnie już dokonywali

zamachu Szaulisi. Zamordowany od roku. 
1925 trwał na trudnem stanowisku nauczy­
ciela i kierownika szokły w DruskunachL

NOWE REPRESJE FILMOWE W NIEM­
CZECH.

BERLIN, 31. 1. (PAT). Najwyższy 
urząd cenzury filmowej zakazał wyświe­
tlania filmu satyrycznego pt. „Trzecie kró­
lestwo", przygotowaną przez partję socjal­
demokratyczną dla celów propagandy 
przeciwko hittlerowcom.

— o —
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Przeciw hecom
nacjonalistycznym.

Przed kilkoma miesiącami niemiecki j 
szowinista i minister Trewiranus wy po- i 
wiedział antypolskie przemówienie, na któ- | 
re zareagowało polskie społeczeństwo, j 
ostro i stanowczo. Z tego polskiego na­
rodowego odruchu skorzystali szowiniści 
polscy, którzy jak w Łodzi, np. zdemo­
lowali lokal redakcji socjalistycznego pis­
ma naszych towarzyszów niemieckich. -~ 
pisma, które ostro potępiło wystąpienie 
Trewiranusa.

W Łodzi powstał komitet budowy ło­
dzi podwodnej, który nieistniejącej jeszcze 
lodzi dał nazwę: „Odpowiedź Trewiranu- 
sowi“ — zbierając jednocześnie składki 
■» budowę tej łodzi. Komitet ten zwrócił 
się też i do Magistratu in. Łodzi o wyasy­
gnowanie 50 tys. zł. na tenże cci. Magi­
strat oraz, komisje radzieckie, biorąc pod 
uwagę olbrzymie bezrobocie w Łodzi i 
potrzeby biednych i nieszczęśliwych mie­
szkańców miasta dla których trudno zdo­
być pieniądze — wyasygnowania pienię­
dzy na budowę nazwanej łodzi odmówił.

To dało sposobność wystąpienia na 
radzie miejskiej różnym panom z hurra- 
patrjotycznemi przemówieniami, na które 
między innymi odpowiedział tow. Stani­
sław Rapalski.

Za „Łodzianinem'' przytaczamy nie­
które ustępy z jego mowy:

„Trewiranus w Niemczech i jego ko­
ledzy, niemieccy szowiniści, rozpoczęli ak­
cję szowinistyczną o posmaku wojennym.

W odpowiedzi na to niektórzy w Pol­
sce podnieśli larum. Wygraża się Niem­
com, wznieca się atmosferę i naprężenie 
niepokoju. Odnosi się wrażenie, że już 
nad granicą polską stoją wojska niemiec­
kie i lada chwila mają wkroczyć do Pol­
ski. Sugestjonuje się społeczeństwo krzy­
kiem i  tak się ten krzyk potęguje, aby 
nie mieli odwagi zabrać głosu ci, którzy 
myślą inaczej. .

Przecież nie można brać poważnie 
człowieka niepoczytalnego, bo tak tylko 
można nazwać Trewiranusa. Jeżeli po stro­
nic Niemiec krzykną szowiniści, jeżeli na­
strajają ludzi na nutę wojenną, czem się 
kompromitują wobec całego świata to 
najpoważniejszą i
najgodniejszą odpowiedzią ze strony spo­
łeczeństwa polskiego jest spokój i równo­

waga ducha.
Panowie z prawicy, nie demonstrujcie 

tak swym patrjotyzmem, — nie bądźcie 
hurrapatrjotami, nie róbcie szumu i krzy­
ku i nie straszcie wojną ze strony Nie­
miec. Dziś się wojny tak szybko nie decy­
duje. Jest powołana do życia Liga Naro­
dów, która w takich sprawach ma głos 
ważki, choćby się to nawet Niemcom nie 
podobało.

Jeden z panów radnych powiedział, 
że tylko rada miejska godnie nie odpowie­
działa na prowokację Trewiranusa, zaś 
miasto Łódź godną dało odpowiedź. Jak 
ta odpowiedź „godnie" wyglądała, by­
liśmy świadkami: tłum gawiedzi ulicznej 
ranił pracowników, wybijał szyby, demo­
lował lokal socjalistycznego pisma niemie­
ckiego, które jedno z pierwszych pisało 
artykuły potępiające hecę Trewiranusa. — 
Czy ten czy miał być „godną" odpowie­
dzią społeczeństwa polskiego ?

A jak się obecną akcję rozpoczęło? 
Trewiranus odezwał się w Niemczech. — 
Odrazu ktoś wpada na pomysł i zwiastuje 
„najlepszą odpowiedzią Polski będzie wy­
budowanie łodzi podwodnej p. n. „Odpo­
wiedź Trewiranusowi". Rzuconą myśl mo­
mentalnie przyjęto.

Gdyby Niemcy obecną akcję na łodz 
podwodną, ten, jak nazywacie „odruch 
narodu", ten „patrjotyzm społeczeństwa" 
mieli mierzyć miarą zebranych pieniędzy, 
dałoby to smutne świadectwo nazewnątrz

o naszym patrjotyźmie, a ci, którzy dzi­
siaj tak krzyczą, przekonają się, że mimo- 
woli wyrządzili krzywdę Państwu, gdyż 
rezultat tej akcji prawdopodobnie będzie 
taki sam, jak zbiórka na „walkę ze szpie­
gostwem". Jest zebranych kilkadziesiąt 
tysięcy, a potrzeba dziesiątki miljonów. 
Więc lepiej nie kompromitujcie Polski na­
zewnątrz, zachowajcie trochę powagi dla 
majestatu Rzeczypospolitej Polskiej, nie 
demonstrujcie zbiórką, która społeczeń­
stwo polskie ośmieszyć może, nie kompro­
mitujcie kraju swym niezrównoważonym 
patriotyzmem".

Wojownicza mowa
Woroszyłowa.

MOSKWA. (Ceps). W zjeździe mło­
dzieży, który odbywał się w tych dniach 
w Moskwie, wziął czynny udział sam Sta­
lin. Dłuższą mowę wygłosił komisarz woj­
ny Woroszyłow, dowódca czerwonej ar- 
mji. Tak, jak zawsze, mówił o zbliżającej 
się nowej wojnie w Europie:

„Przyszła gigantyczna wojna, przy­
gotowywana jest przedewszystkiem prze­
ciwko Zjednoczeniu sowieckiemu. Atakowi 
państw kapitalistycznych, musimy prze­
ciwstawić nasza żelazną, doskonale wy­
ćwiczoną armję. Młodzież komunistyczna, 
podkreślił wojowniczy komisarz —

- graniczenie robotników 
«■. ‘zonowych w Niemczech

W A R S Z A W A . 3 1 . s t y c z n i a ,  ( t e ł .  w ł . )  R a d a  
P  ń s t w a  R z e s z y  n a  p o s i e d z e n i u  w c z o r a j s z e m ,  
u c h w a l i ł a  p r o j e k t  u s t a w y ,  r e g u l u j ą c e j  n a  n o ­
w o  k w e s t j ę  d o p u s z c z a n i a  z a g r a n i c z n y c h  r o b o ­
t n i k ó w  s e z o n o w y c h  d o  p r a c y  w  r o M l c t w i e .  n i e ­
m i e c k i m  n a  r o k  1 9 3 1 . K o n t y n g e n t  t y c h  r o b o ­
t n i k ó w  w  r o k u  b i e ż ą c y m  w y n o s i ć  b ę d z i e  n a j -  
w y ż e i  d w i e  t r z e c i e  k o n t y n g e n t u  z e s z ł o r o c z n e ­
g o 1. O g r a n i c z e n i u  t o  n a s t ą p i ł o  z  p o w o d u  n i_ b y -  

w a ł e g o  w z r o s t u  b e z r o b o c i a .
— O —

Kto kopi?

jest naturalną rezerwą tej armji.
W przyszłej wojnie musimy walczyć 

tak, aby osiągnąć zwycięstwo przy ma­
łym rozlewie krwi i aby walka stoczona 
została w tem państwie, które pierwsze 
przeciwko nam miecz podniesie.

Przyszła wojna będzie 
wojną maszyn.

Tak, jak (w każdej wojnie, tak i 
w tej, podstawowymi czynnikami będą: 
człowiek i maszyna. Pewien obraz o roli 
środków powojennych dała nam ostatnia 
wojna światowa, imperialistyczna, która 
była walką maszyn, zwłaszcza pod koniec 
roku 1917 i 1918. Przypatrzmy się cy­
from. W czasie ostatniej wojny, państwa 
wojujące użyły 1 miljard 200 miljonów 
dział najrozmaitszego kalibru, 40 miliar­
dów naboji do karabinów. Same tylko 
koszta fabrykacji tych dział wyniosły prze­
szło 40 miljardów dolarów, a stali do ich 
wyrobu zużyto około 50 miljonów tonn. 
Z końcem wojny było na wszystkich fron­
tach i odcinkach bojowych 60.000 armat,
15.000 samolotów1 i 5.000 tanków, nielicząc 
materjału rezerwowego. Wojna przyszło­
ści spotrzebuje znacznie więcej tych na­
rzędzi wojtinnych, bardziej jeszcze udo­
skonalonych.

Wojna wymaga kolosalnego napięcia 
wszystkich gałęzi życia gospodarczego. 
Zmobilizowany zostanie ciężki, średni i 
lekki przemysł, metalurgja, chemja, radjo 
i elektrotechnika, laboratorja państwowe 
i instytucje naukowe, wszystko to służyć 
będzie przyszłej wojnie. Wówczas walczyć 
będziemy nie tylko armją, ale przemy­
słem, maszynami i chemją".

Mowę komisarza wojny Woroszyłowa 
przyjął zjazd burzliwemi oklaskami.

1TTIHGERA »RH!MSAN

o b r a z  s ł y n n e g o  m a l a r z a  F r a n c i s z k a  S t u c k a  ( 1 8 6 3 - 1 9 2 8 )  z e  z b i o r ó w  b e r l i ń s k i e g o  k u p c a  B - .e b -  
m a .  Z b i o r y  t e  z o s t a n ą  o b e c n i e  s p r z e d a n e  n a  l i c y t a c j i

( M .  S .  W .  N o  r e j .  9 2 4 )  
( d o p u s z c z a l n e  w  o r d y n a c j i  K a s y  c h o r y c h )

k a t a r  n o s a
o r a z  n a d m i e r n ą  w y d z i e l i n ę  ś lu z u  
s p r a w i a j ą  u l g ę  w  o d d e c h a m i !

W ytwórnia: Apteka M r .  M .  Ettiagera
w e  L w o w i e .  D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

„Dziennikiem Ludowym* ?
Z Teatru Małego.
„Przygody A. Ch. Pilna",
sceniczny „dźwiękowiec" w 9 odsłoni:.:-.

N: GaraśTs.
W tytule i podtytule określona jest 

trochę na wesoło rodzajowość tej  ̂ sztu­
czki. A więc amerykański film z Chapli­
nem, przełożony na scenę, to znaczy stek 
błazenkowato-groteskowych sytuacji, sta­
nowiących tło, na któ rem tka swe role 
ten genjalny, jedyny w swym rodzaju ar­
tysta. Chaplin jest bezpośrednio związa­
ny z fabułą i jej komiczno-przerażającemi 
perypetjami, mimo to nazwać go można 
niejako eksterytorialnym: występuje z tła, 
odcina się od niego, istnieje jako sam dla 
siebie i tylko dzięki niemu nie tylko 
wytrzymać, ale i bawić się serdecznie 
można tą rozczochraną kryminalistyczną 
romantyką, dającą treść w innym wypad­
ku niemożliwą do strawienia.

Istotnie, ciężka strawa dla tych, co 
zawsze siebie chcą brać na serjo i wszyst­
ko traktować na serjo: fałszywy bandyta 
pod nazwiskiem hrabiego starający się o 
rękę córki fabrykanta, by zagarnąć jej 
ogromny posag, kochanka i pomocnica 
jego, zdradzająca zbiegłego z więzienia 
mordercę, chowanie się do szaf, rewolwe­
ry, noże, policja, demaskowanie zbrodnia­

rzy i w rezultacie podwójne małżeństwo: 
autentycznego hrabiego z jedną z córek 
miljonera i sympatycznego włóczęgi z 
drugą.

Oczywiście me wyjdzie na swoje, kto 
wszystkie te banialuki będzie chciał oce­
niać jako sprawy istotne. Istotny jest tu­
taj tylko ów łazik nowojorski, pogodny 
zawsze, uśmiechnięty z głupia filuternie 
mimo głodu i chłodu obszarpaniec - 
Chaplin. On, pętający się ze swą śmiesznie 
poczciwą fizjognomją wszędzie tam, gdzie 
go potrzeba i niepotrzeba, jest całą bez­
krytyczną radością, całą zabawą widza.

Bardzo dobre określenie sztuczki: 
chaplinada. Autor, parodjując żartobliwie 
film chaplmowski, nie miał żadnych aspi­
racji, prócz jednej aby dać kilka go­
dzin rozrywki, której cały smak polega 
właśnie ńa tem przekształceniu filmu w 
utwór teatralny. Chciał dać sztukę i rolę 
w stylu Chaplina r- i to mu się w zu­
pełności udało, o czem świadczy powo­
dzenie, jakiem ów uscenizowany kaprys 
fantazji cieszy się zagranicą i jakiego 
świadkami byliśmy na premjerze.

Ze strony naszego kierownictwa tea­
tru była to próba dość śmiała: można 
było ukazać typowe błazeństwo i zrobić 
kompletną klapę. Wszak — jak mówi­
łem chodzi tu tylko o rolę Chaplina, 
o typek artystyczny, przemawiający swą

nieprzebraną siłą odrębnego komizmu z 
setek tysięcy ekranów do miljonów' wi­
dzów. Na szczęście, znalazł się Znicz, nie­
zapomniany Szwejk, a teraz świetny imi- 
tator Chaplina. Rezygnując z wyszczegól­
nień charakterystycznych cech jego gry — 
jako że postać i grę Chaplina każdy umie 
na pamięć streszczę się w powiedzeniu, 
że z roli swojej zrobił arcydziełko.

Dotrzymywała mu placu o ile to 
było możliwe — większa część współgra­
jących, a więc pełna niefałszowanej ży­
wości p. Podborówna, ofiarnie przy swej 
objętości pocący się morderca o komicz­
nie groźnej masce i mchach, p .  Guttner, 
wytworny bandyta-oszust, p. Kierczyński, 
głupawo ̂ dobroduszny towarzysz Plina, p. 
Palański, pretensjonalnie miżdżąca się p. 
Boniecka, oraz operetkowy wujaszek, p. 
Kowalski.

Podnieść należy szybką zmianę deko­
racji, w czem niemała zasługa personalu, 
pracującego przy ich ustawianiu. Orygi­
nalność dekoracji i ich kolorowość stwo­
rzyły akcesorja, nadające poniekąd fanta­
styczny urok całości. Reżyser ja starała się 
o  utrzymanie „stylu filmowego' nie 
zaszkodziłby jeszcze intenzywniejszy wy­
siłek w tym kierunku.

Artur Ćwikowski
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Plany, które
przewrotu

dokonałyby 
w Europie.

Piękne fantazje inżynierów, czy działo przyszłości ?
Świat jest obecnie pełen śmiałych 

projektów z dziedziny techniki, ale niemal 
wszystkie te plany bledną wobec projek­
tów, ogłoszonych niedawno w fachowych 
czasopismach.

Mianowicie grupa inżynierów opraco­
wała niezwykły plan, którego realizacja 
jest już naukowo stwierdzona jako możli­
wa. Plan ten ma na celu osuszenie morza 
Północnego, a właściwie południowej po­
łowy tego morza, która jest wyjątkowo 
płytka. Największa głębokość wynosi tam 
180 stóp.

Oczywiście, przeprowadzenie tego pla­
nu pochłonęłoby olbrzymie sumy. Uzy­
skana przestrzeń ziemi dałaby pomieszcze­
nie wedle tych inżynierów — dla 20 
mil jonów ludzi i stanowiłaby miejsce do 
skierowania emigracji z przeludnionych są­
siednich krajów. Eksperci twierdzą nadto, 
że pod dnem morza Północnego znajdują 
się wielkie pokłady węgla i ropy naftowej.

Przeprowadzenie tego planu wywo­
łałoby oczywiście przewrót w stosunkach 
europejskich. Przedewszystkiem Europa 
powiększyłaby się o terytorjum, równa­
jące się wielkością obecnym Włochom. 
Anglja byłaby połączona stałym lądem z 
Europą, a Holandja i Belgja utraciłyby 
brzegi morskie. Ujście Tamizy i Renu 
byłoby połączone z kanałem La Manche, 
a Anglja stałaby się krajem kontynental­
nym, posiadającym połączenie kolejowe 
7 Niemcami, Belgją i Holandią.

istnieje też drugi, nie mniej giganty­
czny plan inżyniera Soergel z Monachjum. 
Projekt przewiduje mianowicie wypompo­
wanie wody z morza Śródziemnego i u- 
życia jej na użyźnienie pustyni Sahary. 
Projekt ten, który wydaje się fantastyczny 
i niemożliwy do zrealizowania, inż. Soer­
gel uzasadnia w sposób następujący:

Badania naukowe oddawna już stwier­
dziły, że morze Śródziemne przed dziesiąt­
kami tysięcy lat stanowiło jedynie morze 
Wewnętrzne niezbyt wielkie i dopiero w 
końcu okresu lodowcowego, dzięki top­
niejącym lodom, przemieniło się w wielkie 
morze. Wskutek tego morze Śródziemne 
jest bardzo głębokie tylko w środku, a 
u brzegów płytkie. Jeżeli więc powstrzy­
mać dopływ wody do morza Śródziem­
nego przez zasilające je cieśniny Gibral­
taru i Bosforu, poziom wody zacznie się 
gwałtownie obniżać i wreszcie z pod tafli 
wód wyłonią się niegdyś zatopione lądy. 
Proces ten drogą naturalną trwałby bar­
dzo długo, to też inż. Soergel podaje do­
kładnie projekt, w jaki sposób można by­
łoby sztucznie wypompować nadmiar wód 
i użyć go do nawodnienia Sahary.

Projektodawca twierdzi, że oszuszc- 
nie jeziora Nemi we Włoszech jest do­
statecznym dowodem możliwości dokona­
nia podobnych prac. Zużycie1 siły wodnej 
przy wypompowaniu morza Śródziemne­
go stworzy nadto olbrzymie źródło ener- 
gji, którą można użyć na elektryfikację

całej Europy. A następnie między Bałka­
nami a Włochami z głębiny mórz wyłoni 
się nowa ziemia. Sycylja połączy się z A- 
fryką, tworząc wr ten sposób suchą dro­
gę pomiędzy dwiehia częściami świata, co 
będzie miało dla dziejów ludzkości ol­
brzymie znaczenie.

Przyszłość pokaże, czy fantastyczne 
plany inżynierów są rzeczywiście możliwe 
do zrealizowania, czy też są tylko wytwo­
rem bujnej fantazji. Zresztą, w  naszym 
wieku odkryć i wynalazków, rozwiązane 
mogą być najbardziej fantastyczne plany 
i zamierzenia techniczne.

Na obecnej sesji Rada Ligi Narodów 
ma zająć stanowisko w kwestji utworzenia 
międzynarodowego kodeksu więziennicze- 
go. Poprzednie zgromadzenie Rady zwró­
ciło się z prośbą o przedłożenie mu me- 
morjału, któryby przytoczył dowiedzione 
wypadki nadużyć, popełnionych w aresz­
tach śledczych i więzieniach i podał pro­
jekty, zmierzające do ich usunięcia.

Memorjał ten, obecnie przedłożony 
na podstawie zebranego materjału przy­
tacza tylko 12 najbardziej karygodnych 
wypadków nadużyć, popełnionych na więź­
niach.

Dowiadujemy się z niego, że pewien 
więzień — kraju memorjał nie wymienia 
— musiał dźwigać ciężki łańcuch z kulą 
żelazną i z tym ciężarem musi przez 8

Most, który łączy Watykan z „zagranicą

j e s t  ju ż  b l i z k i  u k o ń c z e n i a .  W  g łę b i  n a  l e w o  w i d a ć  t u n e l ,  . p r z e z  k t ó r y  p o c ią g i
d o  p a ń s t e w k a  w a t y k a ń s k i e g o .

z o e z a j ą

TURYN. Finansista Riccardó Gnyiino 
został „za wielokrotne ciężkie szkodzenie 
gospodarce narodowej" zesłany na 5 lat 
na wyspy Liparyjskie.

Gnyiino posiadał jeden z najwięk­
szych banków prowincjonalnych i był za­
łożycielem najróżnorodniejszych przedsię­
biorstw przemysłowych, począwszy od 
czekolady, a skończywszy na ołowiu i 
sztucznym jedwabiu. Można go było swe­
go czasu nazwać „włoskim Stinnesem". 
W  październiku ubiegłego roku Musso-

Złote Tausenda a działanie księżyca,
Czy!; jak głupich można nabrać.

W  d a l s z y m  c i ą g u  s e n s a c y j n e j  r o z p r a w y  p r z e ­
c iw 1 T a u s e n d o w i i .. c o  „ z ł o t o  w y r a b i a ł "  a b y  L u ­
d e n d o r f  a  p l a n y  m o g ł y  b y ć  s p e ł n i o n e ,  z e z n a w a ł  
m . I n .  m ą ż  z a u f a n i a  L u d a n d o r f a ,  c h e m i k  K u m -  
m e r .  K u m m c r  z o s t a ł  w  ł a c i e  1 9 2 5  w e z w a n y  d o  
M o n a c h i u m ,  a b y  p o r o z u m i e ć  s ię  z  L u d e n d o r f c m .  
L u d e n d o r f  w y r a z i ł  w ó w c z a s  ż y c z e n ia ,  a b y  p r z e ­
p r o w a d z i ł  b a d a n i i a  w  l a b o r a t o r i u m  A u ' i n g  p o d  
M o n a c h i u m .  S w i i a d e k  t w i e r d z i ,  ż e  p o  k i . k u d n i o -  
w e j  p r a c y -  d o s z e d ł  d o  p r z e k o n a n i a  ż e  z ł o t o  m o ­
ż n a  s z t u c z n i e  w y r a b i a ć ,  a l e  ż e  p o s z c z e g ó l n e  
F a z y  k s i ę ż y c a  o d d z i a ł y w u j ą  n a  p r a c a  p o d c z a s  
w y t w a r z a n i a  z ł o t a .

P o d c z a s  d o ś w i a d c z e ń  w  G i l c h m g  p o d  M o ­
n a c h i u m  b y ł  o b e c n y  s a m  L u d e n d o r f .

P r z e w o d n i c z ą c y : I  p a n  w i e r z y ,  ż e  T a u s e n d  
m o ż e  w y r a b i a ć  z ł o t o ?

S w . :  U w a ż a m ,  ż e  T a u s e n d  p o t r a f i  t a k  s k o n ­
c e n t r o w a ć  m y ś l i  ( ! ) ,  ż e  m o ż e  m u  s i ę  u d a ć  w y ­
t w o r z e n i e  c a ł e g o  k i l o g r a m a  z ł o t a  o d r s z u .

P r z e w o d n i c z ą c y  o d c z y t u j e  z  a k t ó w  k a r t k ę  
p i s a n ą  p r z e z  H a m m e r a ,  w  k t ó r e j  t e n  „ u c z o n y "  
w y p o w i a d a  s i ę  z  p o d z i w e m  o  „ n i e s a m o w i t e j  
m o c y "  T a u s e n d a .  N i c u d a ł e  p i e r w s z e  s w e  p r ó ­
b y  p r z y p i s u j e  K u r a m e r  d z i a ł a n i u  u b y w a j ą c e g o  
k s i ę ż y c a  ( o g r o m n a  w e s o ł o ś ć ) .

G o d n e  ż e n o w a n i a  s ą  t e ż  z e z n a n i a  f a b r y k a n t a  
z  K o I o n j i  W i l h e l m a  P a t e r s a ,  k t ó r y  d o s t a r c z a  
w r e s z c i e  s ą d o w i  s p o s o b n o ś c i  do- p r z y g ł a d n i e ­
n i a  s i ę  p r ó b k o m  f a b r y k a c j i .  Ś w i a d e k  p rz y n o ś .-  
d w i e  k u l e c z k i  z ł o t e  u z y s k a n e  p o d o b n o  p o d c z a s  
e k s p e r y m e n t ó w  T a u s e n d a  w  B r e m i e .  P e t e r s ,  
w y d o b y w a j ą c  t e  k u l k i  z  k i e s z e n i  s u r d u t a ,  r o z ­
w i j a  j e  z  p a p i e r k ó w ,  w  k t ó r e  b y ł y  s t a r a n n i e  
o t u l o n e  l  p o w i a d a :

—  P r o s z ę  n i e  k a s z l e ć ,  g d y ż  w s z y s t k o  b ę ­
d z i e  n a  n i c !  ( O g r o m n a  w e s o ł o ś ć  n a  s a l i ) .

Ś w i a d e k  o p o w i a d a  d a l e j ,  iż w p ł a c i !  d o  t o ­
w a r z y s t w a  T a u s  n d a  100 .00C  m k . ,  p a n i  w a ż  ż o n a  
j e g o ,  b ę d ą c a  ż a r l i w ą  p a t r j o t k ą ,  n a k ł o n i ł a  g o  d o  
t e g o  p o c z e m  s a m a  j e s z c z e  z  w ł a s n e j  k i e s z e n i  
d o d a ł a  T a u s  n d o w i  2 2 .0 0 0  m k .  W i i lh e łm  P e t e r s  
o ś w i a d c z a  u r o c z y ś c i e ,  iż  j e d y n ą  p o b u d k ą ,  k t ó r a  
s k ł o n i ł a  g o  d o  p r z y s t ą p i e ń ^  d o  t o w a r z y s t w a  a k ­
c y j n e g o  T a u s m d a ,  b y ł  p a f r j o t y z m .  P o w i e d z i a n o  
m u .  ż e  z ł o t e m  T a u s e n d a  m a j ą  b y ć  z a p ł a c o n e  
w o j e n n e  d ł u g i  N ie m ie c  i  t e n  a r g u m e n t  s k ł o ­
n i ł  g o  d o  d a n i a  g o t ó w k i  n a  t a k  c h w a l e b n y  c e l .

N a s t ę p n y  ś w i a d e k  f a b r y k a n t  F i c k e n .  ‘k t ó r y  
z  u d z i a ł e m  5 0 .0 0 0  m k  p r z y s t ą p i ł  d o  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  T a u s e n d a ,  o ś w i a d c z a ,  ż e  w  c h w i l i ,  w  
k t ó r e j  g e n .  L u d e n d o r f f  p r z y s t ą p i !  d o  c a ł e j  a k ­
c j i  z n i k n ę ł y  u  ś w i a d k a  w s z e l k i e  w ą t p l i w o ś c i ,  
j a k i e  p o p r z e d n i o  n a w i e d z a ł y  g o  c z a s a m i

Z  o d c z y t a n y c h  z e z n a ń  ś w i a d k a  S c h o e l ł e r a  
w y n i k a ,  ż e  g d y  T a u s e n d  p r z e p r o w a d z a ł  s w o je  
d o ś w i a d c z e n i e ,  w p a d ł  m u  o g e r e k  z  p a p i e r o s a  
d o  t y g l a ,  w  k t ó r y m  p r z e t a p i a ł  m e t a l e .

P a r o k r o t n i ?  j u ż  p r z e d t e m  w y s u w a n o  p o d e j ­
r z e n i a  i iż  T a u s e n d  t a k ż e  i  p o d c z a s  e k s p e r y ­
m e n t ó w  p r o w a d z o n y c h  w  m e n n i c y  b a w a r s k i e j  
p r z e m y c a ł  d o  l a b o r a t o r i u m  z ł o t o  w  p a p i e r o s i e .

godzin toczyć wózek po dziedzińcu wię­
ziennemu

Inny przebył 12 miesięcy w areszcie 
celkowym, cohć był zupełnie niewinny.

Jest rzeczą stwierdzoną, że ciągle je­
szcze1 kobiety i dzieci znajdują się pod 
nadzorem uzbrojonych dozorców męż­
czyzn, że 13 przestępczyń umieszczono 
w jednej celi bez względu na to, że nie­
które z nich były chore na gruźlicę czy 
też dotknięte innemi zaraźliwe mi choro­
bami.

W iiinem więzieniu przebywało w 
celi 17 kobiet, z których niektóre były 
nałogowemi przestępczyniami, a inne od­
bywały po raz pierwszy karę.

Pewien młody człowiek, który ukradł 
odzież, ponieważ był w nędzy, otrzymał 
25 uderzeń w pięty. Innego pobito tak, 
że stopy miał sino-czame.

Jeden więzień, który przebywał w 5 
rozmaitych miastach i w 3 krajach, ze­
znał, że umieszczano go w lodowo zim­
nych, ęiemnych celach, pełnych pluskiew 
i wszy.

Sprawozdanie donosi w dalszym cią­
gu o półnagich więźniach, których bito, 
o rozmaitych bestjalskieh torturach, o roz­
paczliwych próbach samobójstw, o niełiy- 
giemicznych warunkach i t. d.

Memorjał żąda, aby Liga Narodów 
autorytetem swoim wpłynęła na opraco­
wanie międzynarodowej ustawy więzienni- 
czej, któraby zapewniała równomierne 
traktowanie aresztowanych.

Znajdujących się w areszcie śledczym 
nie wolno traktować jako winnych, dopóki 
przewina nie zostanie im udowodniona.

Memorjał powyższy wyszedł z kół 
angielskiej Ligi Howarda dla reformy wię­
ziennictwa i Lig wszystkich krajów dla 
obrony praw człowieka.

Jest pewne, że w czasie, gdy sprawo­
zdanie to było układane, sprawa brzeska 
nie znana była jeszcze jego inicjatorom.

Dziś
w Badjo
3 1  s ty c z n ia
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jU3f, J. Tarczsśsfci 
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lin i wystąpił ostro przeciw niemu, nazy­
wając go i jemu podobnych „oszukań­
czymi magikami w dziedzinie gospodar­
stwa krajowego". Gnyiino był osobistym 
wrogiem Mussoliniego. Gdy Mussolini za­
garnął władzę, Gyulino zakupił podobno 
za setki tysięcy lirów dokumenty, kompro­
mitujące dyktaturę i rzekomo miał gro­
zić, że je opublikuje, jeśli Mussolini nie 
zostawi mu swobody przy dokonywaniu 
podejrzanych operacji finansowych. Dykta­
tor — jak mówią nieiylko zostawił mu 
wolną rękę w jego transakcjach, ale na­
wet odkupił od niego kompromitujące do­
kumenty. Ten stosunek do dyktatora umo­
żliwił finansiście uprawiać pod rządami 
faszyzmu spekulacje, które przyniosły mu 
olbrzymi majątek.

Przed niedawnym czasem Guylino, 
zawikłany w aferę Oustrica i w inne 
niepewne interesa, zbankrutował zupełnie, 
z czego skorzystał Mussolini, aby pozbyć 
się słabego obecnie wroga.

Krążą jednak pogłoski, że Gyulino ma 
w zagranicznych bankach skrytki, gdzie 
przechowane są fotografje kompromitują­
cych dyktatora dokumentów i że mógł­
by je opublikować, gdyby... gdyby nie 
lękał się, będąc w ręku Mussoliniego, 
losu gorszego niż zesłanie.

Spraw a ioterji fantow e!,
W o b e c  l i c z n y c h  z a p y t y w a ń  . z e  s t r o n y  p o ­

s i a d a c z y  l o s ó w  lo te r jd  f a n t o w e j  R a d y  Z w .  Z a ­
w o d o w y c h  k o m u n i k u j  m y  ż e  l o s o w a n i e  n a  o d ­
b ę d z i e  s i ę  z  p o w o d o w  o d  K o m i te tu  n i e z a l e ż ­
n y c h .

K o m i t e t  w y d r u k o w a ł  4 0 .0 0 0  ( c z t e r d z i e ś c i  t y ­
s i ę c y )  l o s ó w  z  k t ó r y c h  p o s z c z e g ó l n e  Z w ią z k i  
o r a z  T o w a r z y s t w a  p o b r a ł y  d 0  r o z s p r z e d a ż y  t y l ­
k o  s z e ś ć  t y s i ę c y  s z t u k .

T a k  z n i k o m a  r o z p r z e d a ż  l o s ó w  u n i e m o ż l i ­
w i ł a  K o m i t e t o w i  p r z e p r o w a d z e n i  i  l o s o w a n i  t 
g d y ż  n i e m a  m o w y  o  n a b y c i u  f a n t ó w ,  z  r ó w n . . -  
c z e s n e m  p o k r y c i e m  k o s z t ó w  d r u k u  o r a z  o p ł a t  
p o c z t o w y c h  i  a d m i n i s t r a c y j n y c h  w y d a t k ó w .

W o b e c  t e g o  K o m i t e t  p o s t a n o w i ł  z a  z a k u ­
p i o n e  l o s y  z w r ó c i ć  g o t ó w k ę ,  p o  p o t r ą c e n i u  10 
p r o c e n t  n a  w y d a t k i  a d m i n i s t r a c y j n e .

W y p ł a t a  z a  z w r o t o m  l o s ó w  n a s t ą p i  0 d  i 6 
l u t e g o  p c c z ą w s z y  l  t r w a ć  b ę d z i e  d o  3 0  c z e r w ­
c a  b r .  w  b i u r z e  R a d y  Z w .  Z a w o d o w y c h  p r z y  
u l .  O s s o l i ń s k i c h  1. 8  I I  p .  o d  g o d z .  1 0 — 1 2  
w  p o ł u d n i  . P o  t y m  t e r m i n i e  w s z e l k i ?  r e k i  i m a ­
c i e  n i ?  b ę d ą  u w z g l ę d n i o n e  i w y p l a t a  n i e  b ę d z - e  
u s k u t e c z n i o n a .

P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  w z y w a  s i ę  n a s t ę p u j ą  - 
e y c h  t o w .  t o w . ,  k t ó r z y  p o b r a l i  l o s y ,  b y  " b e z ­
z w ł o c z n i ?  z w r ó c i l i  g o t ó w k ę  lu b  n i e  r o z s p r z e d a n  e 
l o s y  d o  15  l u t e g o  b r .

W o ś  F r a n c i s z e k  1 1 0 0  l o s ó w  (5 5 0  z ł . ) ,  K i ­
l a r s k i  J a n  2 0 0  lo s .  (1 0 0  z ł . ) ,  H a ł o c h a  i  S t a r k  
1 1 0 0  l o s ó w  (5 5 0  z} .) . R a d a  Z w . Z a w ó d ,  w  T o r u ­
n i u  3 0  l o s .  (15  z ł . ) .  K o ń s k i  M a r j a u  1 0 0  l o s ó w  
(5 0  z ł . ) .  M y d ł o w l c z  A n t .  1 0 0  lo s .  ( 5 0  z ł . ) ,  D r e w ­
n i a k  100  l o s ó w  (5 0  z ł . )  G u d z a  M ik o ła j  2  l o s y  
(1 z ł . ) ,  Ł o b o s  K a z lm .  5  l o s .  ( 2 .5 0  z ł . ) .

Z a  W y d z .  W y k .  R . Z . Z .

L a s k o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  p r z e w .  
— o —

lisia n$ isifii MiiUngi Miii
G E N E W A  3 0  s t y c z n i a .  M i ę d z y n a r o d o w e  B i u ­

r o  P r a c y  o g ł o s i ł o  r a p o r t  w i c e d y r e k t o r a  B u t l e r a  
k t ó r y  p o w r ó c i ł  n i  d a w n o  z e  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  
g d z i , o m a w i a ł  z  m i s r o d a j n e m i  c z y n n i k a m i  s p r a ­
w ę  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o  i  k w e s t j ę  b e z r o ­
b o c i a .

Iłobotnik-w sm alazca - zm arł w nędzy
L O N D Y N . —  W  j e d n y m  z  t u t e j s z y c h  s z p i t a l i !  

z m a r ł  W  t y c h  d n i a c h  9 0 - ! e tn i l  r o b o t n ik  W ; n -  
t e r b o r d  k t ó r y  p r z e d  5 0  l a t y  w y n a l a z ł  k o ł o  p o p ę ­
d o w e  d l a  r o w e r ó w  m o t o r o w y c h .  W y n a l a z e k  j e g o  
p r z y n i ó s ł  p r z e m y s ł o w c o m  m i l j o n 0 w e  z y s k i .  —  
W i n t e r b o r d  s p r z e d a ł  s w e  d z i e ło  w ł a ś c i c i e l o w i  
m a ł e g o  w a r s z t a t u  m e c h a n i c z n e g o  z a  8 0  f u n t ó w

k t ó r y  z a ł o ż y ł  w  n i e d ł u g i m  c z a s i e  w i e l k i e  t o w a ­
r z y s t w o  a k c y j n e .  S a m  j e d n a k  w y n a l a z c a ,  u b i e g a ł  
się_  d a r m o  o  p r a c ę ,  a ż  w r e s z c i e  z m a r ł  w  p r z y ­
t u ł k u  d l a  u b o g i c h .  W  L o n d y n ie  p o w s t a ł  k o m i t e t  
d l a  u c z c z e n i a  j e g o  p a m i ę c i  i b u d o w y  p o m n i k a  
t e g o  w ie lk i ]  e g o  w y n a l a z c y - n ę d z a r z a .

- o - '

W e d ł u g  o p i n j i  r z ą d u  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  j e ­
d n ą  z  g ł ó w n y c h  p r z y c z y n  b e z r o b o c i a  j e s t  n i i e z -  
w y k i e  s z y b k i  w z r o s t  n d o s k 0 n  l : r i  t  : c ł m i i c z a y c h  
w  p r z e m y ś l e  o r a z  m i ę d z y n a r o d o w y  k r y z y s  g o ­
s p o d a r c z y  k t ó r y  o g a r n ą ł  r ó w n i e ż  i  A m e r y k ę  
W  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  w s k u t e k  b e z r o b o c i a  
p ł a c e  s p a d ł y  o  9  a n i l j a r ć ó w  d o l a r ó w  w  o s t a t n i m i  
r o k u ,  c o  s p o w o d o w a ł o  o g r a n i c z e n i u  s i ł y  n a -  
b y w c z e i  p r z e d e w s z y s t k i e m  w  t o w a r a c h  l u k s u ­
s o w y c h  i  p ó ł  l u k s u s o w y  c h .

R z ą d  p o s t a n o w i ł  z a f ą ć  s i ę  e n e r g i c z n i e  s p r a ­
w ą  u b e z p i e c z e ń  s o c j a l n y c h  o ra z  k w e s t j ę  u b e z ­
p i e c z e n i a  b e z r o b o t n y c h .

W  E u r o p i e ^  s t w i  „ r d z a  r a p o r t ,  m i l i o n y  li>  
d z i  g ł o d u j ą  w s k u t e k  b e z r o b o c i a .  W  K a n a d z i e  
f a r m e r z y  p o s i a d a j ą  w i e l k i e  z a p a s y  z b o ż a  a  n *  
m o g ą  ic h  s p r z e d a ć .
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Zupełna likwidacja BBS-u
w Borysławiu.

B o r y s ł a w .

J u ż  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  t o c z y ł  s i ę  s p ó r  
p o m i ę d z y  o r g a n i z a c j ą  F r a k c j i  R a w .  a  s p ó ł d ;  i e l -  
n i ą  m ii  s z k a n i o w ą  im .  J ę d r z e j a  M o r a c z e w s k i e g o  
w  B o r y s ł a w i u .

Z a r z ą d  s p ó ł d z i e l n i ,  d o  p o w s t a n i a  k t ó r e j  p r z y  
p l e b i s c y c i e  p r z y c z y n i . !  s i ę  B B S - o w c y  r o b o t n ; c y ,  
o p a n o w a ł  c a ł k o w i c i  e p o s e ł  B B . d r .  B r o n i s ł a w  
W o j c i e c h o w s k i ,  a  i n i c j a t o r z y  B B S - o w c y  n i e  m i e l i  
t u  n i c  d o  g a d a n i a .

M u r z y n  z r o b i ł  s w o j e  m u r z y n  m o ż e  o d e j ś ć .  
T a k  t r a k t o w a ł  B B S - o w s k i c h  r 0 b o t n i i k ó w  p o s e ł  
W o j c i e c h o w s k i .

Z w o ł a n e  z g r o m a d z e n i e  s p ó ł d z i e l n i  n a  d : i : ń  
6 . s t y c z n i a  1931  r o k u  d o  B o r y s ł a w i a  w s k u t e k  
a w a n t u r  n i e  d o s z ł o  d o  s k u t k u .  N a  t y m  z g r o m a ­
d z e n i u  b y ł o  t a k  g o r ą c o ,  ż e  P a w e ł e k  D e n a s i e -  
w i c z  i  p o s e ł  W o j c i e c h o w s k i  m u s i e l i  c z e m p r ę -  
d z o i  s i ę  z  n i i e g o  w y n o s i ć ,  a  p o s e ł  W o j t e k  M a l i ­
n o w s k i  —  j a k o ż e  p r z e z o r n i e j s z y  —  w o l a ł  p o ­
z o s t a ć  w  d o m u  i  n a  z e b r a n i u  t e r n  s i ę  n i e  p o ­
k a z y w a ć .  •

Z a r z ą d  s p ó ł d z i e l n i ,  c h c ą c  J e d n a k  u t r z y m a ć  
w ł a d z ę  w  s w o i m  r ę k u ,  z w o ł a ł  d n i a  1 8  s t y c z n i a  
z e b r a n i e  d o  S o k o ł a ,  u p r z e d n i o  z w e r b o w a w s z y  
s o b i e  s t r z e l c ó w ,  l e g i o n i s t ó w  i  b y ł y c h  w o j s k o ­
w y c h  t a k  a b y  p o d  o c h r o n ą  p o l i c j i  m i ć  n a  s a i  
w i ę k s z o ś ć .  D o  p r z e p r o w a d z e n i a  t e j  m i s t e r n e j  r o ­
b o t y  z j . c h a ł a  d o  p o m o c y  p o s ł o w i  W o j c i . c h o w -  
s f c ie m u  p a n i  P r a u s o w a .  I  p r z y  t a k  z a p e w n io n e j  
w i ę k s z o ś c i  p r z e p r o w a d z o n o  o b r a d y .  N a  z e b r a ­
n iu  t e m  z n o w u  d o s z ł o  d o  s t a r ć ,  a ż  p o l i c j a  w k r o ­
c z y ł a  a  w t e d y  c z ł o n k o w i e  F r a k c j i ,  g r e m i a l n i e  
o p u ś c i l i  z e b r a n i e .

P r a u s o w a  n a  t e m  z e b r a n i u ,  d o m a g a ł a  s i ę  
o d d a n i a  i e j  m a s z y n y  d o  p i s a n i a  i  p o ż y c z k i  o k o ł o
11.000 z ł .  n a  c e l e  p l e b i s c y t u  w  p r z e m y ś l e  n a f ­
t o w y m .  D r o g i  b y ł  t e n  f r a k c y j n y  p l e b i s c y t ,  b o  
k o s z t o w a ł  o k o ł o  2 0 .0 0 0  z ł .  Z  t ł u m u  z e b r a n y c h  
p o d n o s i ł y  s i ę  z a r z u t y  p o d  a d r e s e m  Z a r z ą d u  
s p ó ł d z i  i n i ,  ż e  p i j n i ą d z y  s p ó ł d z i e l n i  u ż y t o  n a  
c e l e  w y b o r c z e  d o  S e j m u  d l a  s a n a c j L  P r a u s o w a  
j a k  m o g ł a  b r o n i ł a  p o s ł a  W o j c i i e c h o w s k i e g o  p o d ­
n o s i ł a  j a g o  n a d z w y c z a j n e  z a s ł u g i  ( ! ) ,  s k ł a d a ł a  
m u  p o d z i ę k o w a n i a  z a  d o t y c h c z a s o w ą  o w o c n ą  
p r a c ę  ( d l a  k o g o ? ) ,  a ż  z e  s a l i  o d e z w a ł y  s i ę  p r o ­
t e s t y ,  b o  r o b o t n i c y  m ie l i  d o ś ć  t y c h  b r e d n i .

R o z k ł a d  w e  f r a k c j i ,  t a k  j a k  w  W a r s z a w i e ,  
z a c z ą ł  d o k o n y w a ć  s i ę  i  w  B o r y s ł a w i u .

W r e s z c i e  p o s t a n o w i ł  z a r z ą d  f r a k c j i  z w o ł a ć  
u a  d z i e ń  2 5  s t y c z n i a  b .  r .  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n ­
k ó w  i  w t e d y  j u ż  w  ł o n i e  z a r z ą d u  i w s z y s t k i c h  
c z ł o n k ó w  „ f r a k e . i "  p o w s t a ł a  m y ś l  d e m o n s t r a ­
c y j n e g o  p r z e j ś c i a  z e  s z t a n d a r a m i  d o  D o m u  L u ­
d o w e g o .  i  o d d a n i a  s ię  d o  d y s p o z y c j i  P .  P .  S .  
l  K l a s o w y c h  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h .

W  n i e d z i e l ę  2 5  s t y c z n i a  j u ż  o d  r a n a  p o l i c j a  
b y ł a  w  p o g o t o w i u ,  a  o  10- t e j  r a n o  g d y  r o b o t n i c y  
z e b r a l i  s i ę  w  s a l i  s w o j e g o  l o k a l u ,  z a n i m  r o  p o ­
c z ę t o  z e b r a n i a  w k r o c z y ł a  d o  l o k a l u  p o l i a j a  r a ­
z e m  z e  s t r z e l c a m i  i  l e g i o n i s t a m i ,  r o z w i ą z a ł a  
z g r o m a d z e n i a ,  w y d a l i ł a  r o b o t n i k ó w  n a  u l i c ę  l o ­
k a l  z a m k n ę ł a  i  o p i e c z ę t o w a ł a .  W s z y s t k o  t o  
z o s t a ł o  z r o b i o n e  r z e k o m o  n a  ż ą d a n i a  c e n t r a l i  
„ f r a k c y j n e j "  w  W a r s z a w i e .  O c z y w i i s t a  d o  ż a d -  
aed  d e m o n s t r a c j i  ii p o c h o d u  p o l i c j a  n i a  d o p u ­
ś c i ł a .

W  t a n  s p o s ó b  p o l i c j a ,  t a  s a m a  p o l i c j a ,  k t ó ­
r a  o t a c z a ł a  o p i e k ą  z g r o m a d z e n i a  „ f r a k c j i " ,  z l i k ­
w i d o w a ł a  „ f r a k c j ę " .  C h o d z i ł o  j e d n a k  o  z o s t a w i ę -

Obrazki sądowe,
U K A R A N Y  Ł O T R .

H a n s e n  r o z w ś c i e c z o n y  n a  ż o n ę  S t e f a n j ę  k t ó ­
r a  s i ę  z  #n im i r o z w i o d ł a ,  z r o b i ;  n a  n i ą  d o n i e s i e n i e ,  
ż e  w  r .  1 9 2 8  p r z e p r o w a d z i ł a  n i e d o z w o l o n y  z a ­
b i e g  c e l e m  s p ę d z e n i a  p ł o o u  l  ż e  p r z y t e m  p o ­
m o c n a  b y ł a  j e j  m a t k a .  O s k a r ż o n a  p r z y z n a ł a  s i ę  
n a  p o l i c . i  d o  t e g o  c z y n u ,  p o d a ł a  j e d n a k ,  ż e  z r o ­
b i ł a  t o  z a  n a m o w ą  m ę ż a .

W s z y s c y  z n a l e ź l i  s i ę  p r z e d  s ą d e m  g d z i e  
H a n s e n  w y p a r ł  s i ę  w i n y .

P r z e w o d n i c z ą c y :  P o  C o t o  g l u p i i e  k ł a m a n i e !  
S a m  p a n  w  d o n i e s i e n i u  n a p i s a ł ,  ż e  d a ł  ż o n i e  
p i e n i ą d z e  n a  a k u s z e r k ę .

P r o k u r a t o r :  N ie  b ę d ę  s i ę  n a d  t e m  r o z w o d z i ł ,  
j a k  n a l e ż y  o c e n i ć  f a k t  ż e  w ł a s n y  m ą ż  r o b i  p o ­
d o b n e  d o n i e s i e n i e  n a  ż o n ę ,  z  k t ó r ą  m a  4 - l e .m e  
d z i  > ck o . A l e  t o  d o n i  s i e n ie  j e s t  i  u s t a w a  m u s i  
b y ć  z a s t o s o w a n a .  J . s t e m  z a  j a k n a j ł a g o d n i e j s z e m ,  
w a r u n k o w e m  u k a r a n i e m  o b u  k o b i e t  a l e  z a  j a k  
n a j s u r o w s z ą  k a r ą  d l a  m ę ż c z y z n y .

O b i e  k o b i i e t y  o t r z y m a ł y  k a r ę  d w u t y g o d n i o ­
w e g o  a r e s z t u  a  n i k c z e m n y  m ą ż  p o w ę d r o w a ł  z  
m i e j s c a  n a  d w a  t y g o d n i e  d o  w i ę z i e n i a .

O L B R Z Y M I  K A R Z E Ł .

B y ł o  r a z  b a r d z o  w i e l k i e  k r ó l e s t w o ,  k t ó r e  
n a z y w a ł o  s i ę  A n g l j ą  i  b a r d z o  m a l e ń k a  w y s e p ­
k a  z n a j d u j ą c a  s i ę  w  K a n a l e  B r i s t o l ,  o  n a z w i e  
L u n d y .  .

P e w n e g o  d n i a  p r z y b y ł  n a  t ę  w y s p ę  b r y t y j ­
s k i  f i i n a n s i s t a ,  m i n i s t  r  M a r . j n 'H a r m a n .  s i ę g n ą ł  
d o  p o r t f e l u  i  z a k u p i ł  w y s p ę .  T u t a j  u r z ą d z i ł  
s i ę  j a k  k r ó l  k a z a ł  n a w e t  w y c i e  w ł a s n ą  m o n e t ę ,  
k t ó r ą  n a z w a ł  „ p u f f i n "  i  n a z n a c z y ł  j e j  w a r t o ś ć  
p ó ł  a n g L l s k i i e g o  p o n n y .  T o  w t r ą c i ł o  g o  w  k o n ­
f l i k t  z  w i  l k i e m  k r ó l e s t w e m  „ s ą s i a d u j ą c e j  w y ­
s p y "  —  j a k  n a  L u n d y  n a z y w a n o  A n g l j ę  —  
m r .  H a r m a n  s t a n ą ł  p r z e d  s ą d e m ,  g d z i e  z a p r z e ­
c z y ł  s ą d o m  b r y t y j s k i m  p r a w a  w t r ą c a n i a  s i ę  d o  
s p r a w  j e g o  k r a j u .

S ę d z i a :  K to  j e s t  w ł a d c ą  L u n d y ?
H a r m a n :  J a !  W y s p a  p o d l e g a  J e g o  k r ó l e w ­

s k i e j  M o ś c i  A n g l j i  a l e  n ie  p o d l e g a  b r y t y j s k i e m u  
p a r l a m e n t o w i  i i  j e g o  s ą d o m .  L u n d y  j e s t  d o m i-  
n j u m  w  w y d a n i u  k i i e s z o n k o w e m  z  w ł a s n ą  a u -  
t o n o m j ą .  . . ,

S ę d z i a :  A  z a t e m  b i i c i e  m o n e t  t r z e b a  u w a ż a ć  
t y l k o  z a  p r z e s a d n e  p o j ę c i a  p a n a  o  s w y c h  u p r a ­
w n i e n i a c h  a  n ie  z a  w y p o w i e d z e n i e  w o j n y  k r a ­
j o w i  m a c i e r z y s t e m u ?  (N a  s a l i  ś m i e c h ) .  A  c o  
b ę d z i e  j e ś l i  k t ó r y ś  z  p a ń s k i c h  p o d d a n y c h  z o ­
s t a n i e  n a p a d n i ę t y ?

H a r m a n :  M ó j  p o l i c j a n t  j e s t  o l b r z y m e m ^  i 
w a ż y  1 2 6  k g .  P o t r a f i  o n  s i ł ą  s w y c h  m u s k u ł o w  
z g n i e ś ć  w s z e i k i i  b u n t .

M im o  w s z y s t k o  s ą d  z a k a z a ł  m r .  H a r m a n o w i  
d a l s z e g o  b i c i a  m o n e t .

n i e  j a e z e j k i  m o r a c z e w s z e z y z n y .  p o z w o l i ł a  w i ę c  
p o l i c j a  M ic h a ło w i  B o c z e ń s k i e m u  i  W o j c i  c h o w :  
D z i ę g l o w i  w y r z u c o n y m  s w e g o  c z a s u  z  „ f r a k c j i "  
o g ł o s i ć  s i ę  n o w y m  z a r z ą d e m ,  o r g a n i z a c j i  f a s z y ­
s t o w s k i  >j, t w o r z o n e j  p r z e z  M o r a c z e w s k i i e g o  w  
W a r s z a w i e .

T e n  s a m  M o r a c z e w s k i ,  k t ó r y  r a z e m  z  J a w o ­
r o w s k i m  r o z b i j a ł  P P S ,  o b e c n i e  r o z b i j a  o r g a n i ­
z a c j e  „ f r a c k i e " ,  w  s z y b k i e m  t e m p i e  i d ą c  d o  
o r g a n i z a c j i  f a s z y s t o w s k i c h .  T a k  t o  w y g l ą d a  s o ­
c j a l i z m  M o r a c z e w s k i e g o !  W y l a z ł a  z  t e g o  o s o ­
b l i w e g o  „ s o c j e l i i s t y "  n i e s f o r n a  d u s z a  s z l a c h c :u r y  
z e  w s z y s t k i  m i  u j e m n e m i  je j  c e c h a m i .

A b y  j e d n a k  z a t u m a n i ć  r o b o t n i i k ó w ,  p o j e ­
c h a ł  P a w e ł e k  D e n e s l e w i c z  d o  W a r s z a w y  i p o  
p o w r o c i e  o ś w i a d c z y ł  s w o im  z a u f a n y m ,  ż e  „ f r a -  
i c c j a "  p o z o s t a j e  j a k  b y ł a ,  ż e  M o r a c z e w s k i  z o ­
s t a j e  n a d a l  c z ł o n k i e m  „ f r a k c j i " ,  ż e  z r e z y g n o w a ł  
z  t w o r z e n i a  f a s z y s t o w s k i : }  o r g a n i z a c j i  —  a  t y m ­
c z a s e m  c i c h o  p r z y g o t o w y w a ł  g r u n t  d l a  z w i ą z ­
k ó w  M o r a c z e w s k i e g o .

W r e s z c i e  r o b o t n i c y  z r o z u m i e l i ,  ż e  i c h  p r z e z  
c a ł y  c z a s  o s z u k i w a n o ,  ż e  b y l i  t y l k o  n a r z ę d z i e m  
w  r ę k u  s ł u g  k a p i t a ł u ,  d l a  r o z b i j a n i a  s o l i d a r n o ś c i  
r o b o t n i c z e j .  W  o d p o w i e d z i  n a  t o  g r e m i a l n i e  w y ­
s z l i  z  s z e r e g ó w  „ f r a k c y j n y c h " .  U c z c iw i  r o b o t ­
n i c y  g r e m i a l n i e  w s t ę p u j ą  d o  K l a s o w y c h  Z w i ą z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h ,  a  w a r c h o ł y  i  p r z e d a j n e  k a ­
n a l i e  p ó j d ą  d a l e j  ż e r o w a ć  w  t y c h  s p r z y j a j ą c y c h  
s t o s u n k a c h  g d z i e  k a d ź  n a r o d o w ą  m ą c i  s z l a ­
c h e c k a  i  b u r ż u a z y j n a  r ę k a .

Dzieje panienki z kiosku
Pan kapitan boi s ię  trupów .

P r z e d  T r y b u n a ł e m  s ą d u  k a r n e g o ,  s t a j e  p .  
Z o f j a  W i e r c i o c h ó w n a .  o s k a r ż o n a  o  p o g r ó ż k i  w y ­
g ł a s z a n e  p o d  a d r e s e m  k p t  6  p u ł k u  l o t n i c z e g o  
p .  G ó r s k i e g o  K a z im ie r z a .

O s k a r ż o n a  w  d n .  1 8  i  1 6  g r u d n i a  u b .  r o k u  
n a  k o r y t a r z u  s p ó ł d z i e l n i  w o j s k o w e j  p r z y  u l . 
C z a r n e c k i e g o ,  z a c z e p i ł a  p .  G ó r s k i e g o  z  s ł o ­
w a m i :  „ J e ś l i  m i  p a n  n i e  p o m o ż e ,  t o  p r z y j d ę  d o  
p a n a  n a  ś w i ę t a  1 b ę d ą  t r z y  t r u p y " .  Z a c z e p i o ­
n y  o b a w i a j ą c  s i ę  s p e ł n i e n i a  t y c h  p o g r ó ż e k  o d ­
d a ł  s p r a w ę  d o  s ą d u .  T u t a j  d o p i e r o  d o w i e d z i e ­
l i ś m y  s i ę  o  p o w o d a c h ,  k t ó r e  s k ło n i ły  p a n n ę  
W i e r c i o c h ó w n ę  d o  s t a w i a n i a  w  t a k i  s p o s ó b  
k w e s t i i .

P o w o d y  t e  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  

S Y M P A T J A  Z  K IO S K U .

W  s i e r p n i u  1 9 2 6  r .  a  w i ę c  k i e d y  o s k a r ­
ż o n a  m i a ł a  l a t  1 9 , z a p o z n a ł  s i ę  z  n i ą  p .  G . w  
S z c z a w n i c y ,  b a w i ą c  t a m  n a  l e t n i s k u .  P a n n a  W .  
z a j ę t a  b y ł a  w  k i o s k u ,  g d z i e  c z ę s t o  b y ł a  p r z e z  
n i e g o  o d w i e d z a n a  i g d z ie  n a w e t  p .  k p t .  z o ­
s t a w i a ł  s w o j ą  s z a b l e .

J a k o  o s o b a  i n t e l i g e n t n a ,  z r o b i ł a  d o b r e  w r a ­
ż e n i e  n a  k a p i t a n i e  a  g d y  p e w n e g o  r a z u  w  t o k u  
z w i e r z e ń  d o w i e d z i a ł  s i ę  ż e  j e s t  c ó r k ą  b u i i o w n :- 
c z e g o  i  n a u c z y c i e lk i ,  k t ó r z y  ż y j ą  w  s e p a r a c j i ,  
i  d l a  k t ó r e g o  t o  p o W o d u  j e s t  b e z  o p i e k i  i  
z m u s z o n a  j e s t  p r a c o w a ć  n a  n i e o d p o w i e d n i e m  
d l a  s i e b i e  s t a n o w i s k u  p a n n y  s k i  p o w i : ^  i  n a w i ą ­
z a ł a  s i ę  m i ę d z y  n im i  n i ć  s y m p a t j i . * /  1 4  d n ;

I  iii; 6 8b
D r o h o b y c z .

R ó ż n e  f e d e r a c j e  l  f r a k c j e ,  k t ó r e  p o t w o r z y ł a  
s a n a c j a  c e l e m  r o z b i c i a  o r g a n i z a c j i  z a w o d o w y c h  
i  P P S  d o g o r y w a j ą  o b e c n i e  p o w o l i .

N a  n i c  s i ę  m e  z d a ł y  b u ń c z u c z n e  i  p e ł n e  
g ł u p i  ei p y c h y  m o w y  i  p i s a n i a  J a w o r o w s k i c h  
P r a u s o w y c h  l  t a k i c h  k a r y k a t u r  j a k  S m u l i k o w ­
s k i  ż e  „ d o  t r z e c h  m i e s i ę c y  ś l a d u  „ z  n i c h "  m e  
b ę d z i e " !

M o w y  i c h  i  b a z g r a n i n y  p r z e m i n ę ł y .  o n i  
s a m i  k o p a n i -, p r z e z  s a n a c j ę  i  o w i c h  w s p ó ł ­
t o w a r z y s z y  p r z e m i j a j ą ,  a  z w i ą z k i  n a s z e  i  P P S  
ż y j e  i  ż y ć  b ę d z i e !

O b e c n i e  p o  k i l k u  p r ó b a c h  o b n i ż e n i a  p ł a c  
p r z e z  p r z e m y s ł o w c ó w  n ie d o b i t k i  z  f r a k c j i  i  
z w i ą z k ó w  b e b e c h o w s k i e h  w r a c a j ą  d o  o r g a n i z a c j i ,  
p r o s z ą c  o  p r z y j ę c i  t i c h  a  n i e k t ó r z y  z  h i c h  z w ł a ­
s z c z a  k o l e j a r z e  o ś w i a d c z a j ą  g o t o w o ś ć  w y r ó w ­
n a n i a  w s z y s t k i c h  w k ł a d e k ,  a  n a w e t  s a m i  n a  
s i e b i e  n a k ł a d a j ą  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  z a  t o ,  ż e  b y l i  
g ł u p i  i  d a l i  s i ę  r ó ż n y m  i n d y w i d u o m  c m a n :ć .

Z w i ą z k i  n i e j e d n ą  t a k ą  h i s t o r j ę  p r z e c h o d z i ł y  
i  n i e  j e s t  t o  d l a  n i c h  ż a d n ą  n o w o ś c i ą ,  w y s t ę ­
p u j e  t u  j e d n a k  j e d n a  r z e c z  b a r d z o  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n a .  —  B r a k  z a u f a n i a  w  c h w i l i  k r y t y c z n e j  
d o  i n n y c h  n i e - k i a s o w y c h  o r g a n i z a c j i .  M im o ,  ż e  
c i e s z y  s i ę  t a k a  o r g a n i z a c j a  p o p a r c i e m  p r z e m y ­
s ł o w c a  c z y  n a c z e l n i k a  w a r s z t a t ó w ,  r o b o t n i k  m e  
w r r z y .  b y  m o g ł a  o n a  g o  o b r o n i ć ,  a  o p i e r a  t o  n a  
t a k i c h  p r z y k ł a d a c h  j a k  „ N a f t a "  i  „ L i m a n o w a " .  
T a k a  n a u k a  p o z o s t a j e  d ł u g o  w  p a m i ę c i .

Z w i ą z k i  w z g l ę d n i e  i c h  k i e r o w n i c y  r o z u m i e j ą  
d o s k o n a l e  ż e  c l  p o w r a c a j ą c y  d e z e r t e r z y  —  t o  
t c h ó r z l i w e  c h a r a k t  r y .  n a  k t ó r y c h  n i c  b u d o w a ć  
n i ;  m o ż n a c  I  m a w e t  g d y b y  i c h  p r z y j ę t o  d o  o r g a ­
n i z a c j i ,  t o  g d y  s i ę  p o j a w i  j a k a ś  n o w a  o r g a n i ­
z a c j a  n p .  „ n a r o d o w y c h  s o c j a l i s t ó w "  ( a  p o j a w i  
s i ę  n a p . - w n o ) ,  w y s t r e z y  j e d n o  s k i n i e n i e  s z e f a ,  
a  j u ż  s i ę  z n a j d ą  p o t u l n i  j a k  b a r a n k i ,  W  t e i n  o w e j  
o r g a n i z a c j i ,  „ l e p s z e j " .

T a  w i a r a  c z ł o n k ó w  ii t y c h  t c h ó r z l i w y c h  
b i e d a k ó w  w  s i ł ę  o r g a n i z a c j i  w  o k r e s i e  c i ę ż k i m  
d l a  r o b o t n i k a ,  p o w i n n a  d o d a ć  s i ły  i  c h ę c i  d o  
p r a c y  l  w y t r w a n i a  w  m e j  t y m  w s z y s t k i m  n a  
k t ó r y c h  b a r k a c h  s p o c z y w a  w i  I k i e  z a d a n i e  k i e ­
r o w a n i a  m n i - j s z e m  l u b  w i ę k s z e m  o g n i s k i e m  r o -  
b o t n i c z e m .

K o m u n ik a t.
W  n i e d z i e l ę  1 - g o  l u t e g o  o  g o d z .  1 0 - te j  r a ­

n o  Z a r z ą d y  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  D r o h o ­
b y c z u  z w o ł u j ą  o g ó l n e

Z G R O M A D Z E N I E  R O B O T N IK Ó W  
d o  D o m u  R o b o t n i c z e g o .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :

1 )  S p r a w a  K a s y  c h o r y  d i .
2> O r g a n i z a c j e  z a w o d o w e  a  p ł a c e  r o b o t n i ­

c z e .
3 ) P r a s a  r o b o t n i c z a .
U p r a s z a  s i ę  T o w a r z y s z ) '  o  j a k n a j l i c z m e j s z y  

u d z i a ł .
R e f e r e n t  t o w ,  M a r k o w s k i
Z w .  C h e m i k ó w ,  Z w .  M e t a l o w c ó w .

Czy potrzebne b y ł y  te w ydatki?
Z  nos! dzenia Spj«m»

WARSZAWA, 31 stycznia (tel. wł.). 
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Sej­
mu ślubowanie poselskie złożył pos. Jan 
Smoła.

Pos. Rzóska (BB) referował ustawę 
o dodatkowych kredytach na rok 1928-9, 
wnosząc o przyjęcie ustawy w brzmieniu 
konstytucyjnem.

W dyskusji pos. Rymar (KI. Nar.) 
stwierdził, że poza znaną już sprawą 580 
miljonów rząd domaga się ulegalizowania 
dalszych przekroczeń w wysokości 220 
miljonów. Druga grupa wydatków, jak na 
przyjęcie federantów, na samochody, na 
założenie Gazety Pomorskiej i Poznań­
skiej, nie może być uznana za nagłą ko­
nieczność państwową.

Ustawę w trzmjeniu komisyjnem przy 
jęto w II i III czytaniu większością gło­
sów rządowych.

Pos. Rzóska referował następnie u- 
stawę o kredytach dodatkowych na rok
1929-30.

Pos. Kornecki (KI. Nar.) domaga się 
skreślenia z pozycyj: 866 tys. zł. na ku­
pno t. zw. dywanu wilanowskiego i 10 
milj. zł. na fabrykę w Mościcach. Jak wia­
domo, okazało się, że dywan wcale nie 
jest zabytkiem historycznym.

Ustawę przyjęto głosami B. B.
Pos. Rzóska (BB) referował następ­

nie ustawę dodatkowych kredytów niewy- 
danych dotąd za r. 1930-31. M. in. chodzi 
o uzupełnienie funduszu dyspozycyjnego 
min. spr. wewn. o 3 milj. zł., skreślonych 
z preliminarza przez poprzedni Sejm.

W dyskusji pos. Matłosz (KI. Nar.) 
zwrócił uwagę, że obawia się, iż wyda­
tek ten pójdzie nietylko na walkę ze szpie­
gostwem, ale i na kartoteki.

Min. spr. wewn. Składkowski, jako 
minister odpowiedzialny i uczciwy czło­
wiek stwierdza, że 3 milj. na fundusz dy­
spozycyjny są potrzebne. (Huczne okla­
ski na ławach BB.).

u-

p o  p o z n a n i u  k u r a c j u s z  w y j e c h a ł  z  S z c z a w n ic y ,  
i  o  s w e j  s y m p a t j i  z  k io s k u  z a p o m n i a ł .

D o p i e r o  w  r .  1 9 2 7  k o l e j o w y  i n ż y n i e r  N e d e j
k t ó r y  r ó w n o c z e ś n i e  z  k a p i t a n e m  p o z n a ł  p .  W .  
p o w i e d z i a ł  m u ,  ż e  ic h  z n a j o m a  j e s t  z a j ę t a  J a k o  
b u f e t o w a  n a  s t a c j i  w  P r z e w o r s k u .

M A S Z Y N I S T K A  W  K A N C E L A R J  6  P .  L O T N .

T o  t e ż  p r z e j e ż d ż a j ą c  p r z e z  P r z e w o r s k  p .  
k a p i t a n  n i g d y  m e  o m i e s z k i w a ł  s k ł a d a ć  j e j  w i ­
z y t y .  W  m i ę d z y c z a s i ?  o s k a r ż o n a  p r z e n i o s ł a  s i ę  
cło  S k a w i n y  a d  M a k ó w ,  g d z i e  p r a c o w a ł a  w  
K ó ł k u  r o l n i e z e m .  T a m  o d w i e d z a ł  j ą  r ó w n i e ż  p .  
k a p i t a n  a  n a w e t  s p ę d z a ł  u  m e j  w i e c z o r y  i  
n o c e .  : i

W  j a k i ś  c z a s  p o t e m  p .  G ó r s k i  z o s t a ł  m i a ­
n o w a n y  k w a t e r m i s t r z e m  6 p u ł k u  l o t n i c z e g o  w  
S k n i ł o w i e ,  W  t y m  c z a s i e  w i d z i m y  o s k a r ż o n ą  
w e  L w o w i e  z a j ę t ą  w  k a n c e l a r i i  6  p u ł k u  ł o t n .  
w  c h a r a k t e r z e  m a s z y n i s t k i .

N A  B R U K U .

S t a n  t e n  n i e  p o t r w a ł  j e d n a k  d ł u g o .  « d v ż  
p o  p a r o m i e s i c z n y  m p o b y c ie  w  k a n c e l a r j i ę  p a n n ę  
W .  j a k o  s i ł ę  n i e f a c h o w ą  u s u n ię to -  W t e d y  t o  
z a c z ę ł o  s i ę  ż e b r a n i e  o  j a k ą k o l w i e k  p o s a d ę  d la  
z a b e z p i e c z e n i a  j a k i e j k o l w i e k  e g z y s t e n c j i  r o z ­
p a c z  z  p o w o d u  k o n s e k w e n c j i  s t o s u n k ó w ' m i ę ­
d z y  k p t .  a  o s k a r ż o n ą ,  p r o ś b y  n a w e t  p r z e z  a d ­
w o k a t a ,  w r e s z c i e  g r o ź b a .

N ia  w i  m y  k t o  m a  r a c j ę ,  c z y  p .  k p t .  G ó r s k i  
k t ó r y  t w i e r d z i ,  ż e  m im o  j y i o ł e t n i e j  s y m p a t . i  ł ą ­
c z ą c e j  o b o j g a ,  n i e  m i e l i  m i ę d z y  s o b ą  ż a d n y c h  
s t o s u n k ó w  i n t y m n i e j s z y  e h ,  m im o , ż e  n o c o w a ł  u  
n i e j ,  c z y  p a n n a  W . ,  k t ó r a  d o w o d z i ,  ż e  b y ł o  
p r z e c i w n i e .

J e d n o  j e s t  p e w n e  ż e  p a n n a  W .  w  S z c z a ­
w n i c y  k i e d y  p o z n a ł a  s ię  z  o s k a r ż y c i e l e m  b y ł a  
1 9 -  le tn ia ,  p a n n ą  n i e d o ś w i a d c z o n ą .  P r z y w i ą z a n i e  
j a k i e m  d a r z y ł a  k a p i t a n a  i u c z u c i e ,  k t ó r e  s ; ł a  
f a k t u  w y w i ą z a ł o  s i ę  w s k u t e k  t e g o ,  b y ł o  m o ­
t o r e m ,  k t ó r y  s p o w o d o w a ł  n i e r o z w a ż n e  w y p o ­
w i e d z e n i e  s ł ó w  n a  k o r y t a r z u  w  S p ó ł d z i e l n i  w o j ­
s k o w e j .  W  k a ż d y m  r a z i e  p o  t e m ,  C o  i c h  ł ą ­
c z y ł o .  s p r a w a  n i e  k w a l i f i k o w a ł a  s i ę  t a k  d a ­
l e c e  b y  z n a l a z ł a  s w ó j  f i n a ł  w  s ą d z i e .

S ą d  p o  n a r a d z i e  s k a z a ł  o s k a r ż o n ą  p a n n ę . 
W .  n a  c z t e r y  m i  s i ą c e  w i ę z i e n i a  z  z t , w i e s z e n ;e m  
k a r y  n a  t r z y  l a t a .

S ą d o w i  p r z e w o d n i c z y ł  s .  s .  o -  d r .  L o e k e r  
o s k a r ż a ł  p r o k .  P a u ł y .  b r o n i ł  a t i w .  R c ic h e n s t e a u

Ha p okrycie strat 
z p ow od u  konfiskat

T o w .  d r .  H e r s e h t a i  s k ł a d a  5 0 . z ł .  T o w .  
H e r b s t  s k ł a d a  2 5 .—  z ł .

G ó tz  W i l h e l m  1 z ł . .  T o w .  N . N . 5  z ł .  D r a ­
g a n  2  z ł .

Wniosek mniejszości odrzucono, 
stawę przyjęto w II i III czytaniu.

Następnie pos. Rzóska przedłożył 
sprawozdania o rządowych projektach u- 
stawy, o dodatkowych kredytach za okres 
budżetowy od 1 kwietnia 1930 do 31 mar­
ca 1931.

Tow. pos. Świątkowski: Klub nasz 
będzie głosował przeciw przedłożeniu ze 
względu na nadużycia wyborcze, jak unie- i 
ważnienie list opozycyjnych, tłumienie 
swobody głosowania po wsiach itd.

Z kolei ks. pos. Szydelski referował 
sprawę t. zw. sezonu martwego pomocy 
dla bezrobotnych.

Tow. pos. Ciołkosz stwierdza, iż kre­
dyt na bezrobocie jest niewystarczający. 
Mówca opisuje tempo wzrostu bezrobo­
cia, opierając się na cyfrach faktycznych 
i żąda szybkiej pomocy.

W końcu przyjęto w III czytaniu u- 
stawę o ratyfikacji szeregu traktatów han­
dlowych.

Następne posiedzenie 5 bm. o g. 10.

MM uwili! tiz żioiti.
(1—8  Suty).

N i e d z i e l a  1 . l u t e g o :  P r z e m ó w i  p r z e z  ra d jo , 
D y r .  B . D u c h o w iic z  o  g o d z  5  p o p o ł .  o  s k u t k a c h  
a l k o h o l i z m u .  D r .  Ł y t w i a k  w y g ł o s i  o d c z y t  o  a ! -  
k o h o i i ź m i e  w  w a r s z t a t a c h  k o l e j o w y c h .

P o n i e d z i a ł e k  2 - g o :  W  L id z e  p a r a f i a l n e j  p r z y  
k o ś c i e l e  ś w .  M i k o ł a j a  o  g o d z .  5  p o p o ł .  o d c z y t  
D r a  O p ie ń s k i ie g o .

P i ą t e k  6 - g o :  O  g o d z .  6  w i e c z ó r  w  O ś r o d k u  
Z d r o w i a  n a  Z a m a r s t y n o w i e  o d c z y t  D r a  Ć w i­
k l i ń s k i e g o  o  a lk o h o l i z m ie .

S o b o t a  7 - g 0 : O  g o d z .  7  w r e z ó r  w  w a r s z t a ­
t a c h  k o l e j o w y c h  o d c z y t  o  E łk c h o l i ź m i i e  I n ż .  K u ­
k l i  p o c z e m  w i e c z o r n i c a  a b s t y n e n c k a .

N i  d z i i e l a  8 - g o :  O  g o d z .  6  w i e c z ó r  A k a d e ­
m i a  P r z e c i w a l k o h o l o w a  w  s a l i  p o s i e d z e ń  R a d y ­
m i  i j s k i  aj z  p r z e m ó w i e n i e m  P r o f .  D r a  K o s k o w s -  
k i  g o  i  D r a  D o l iń s k i e g o  i  u d z i a ł e m  p .  L e o -  
p o l d a  K i e l a n o w s k i  g o .  Z a p r o s z e n i a  n a  A k a d e m j ę  
w y d a j e  s e k r e t a r j a t  L ig i i  p r z e c i w a l k o h o l o w e j  o d  
9 —  l r a n o  w  G i m n a z j u m  V I I I  ( u l .  D w e r n L c k ie g e  

■ 17 ) o d  3— 7 l u t e g o .

Komuniści przed sądem.
W c z o r a j  w  d a l s z y m  c i ą g u  p r o c e s u  p r z e c i w  

18  o s k a r ż o n y m  „ k o m s o m o l c o m "  z e z n a w a l i  j a ­
k o  ś w i a d k o w i e  u r z ę d n i c y  W y d z i a ł u  ś l e d c z e g o ,  
w  o s o b a c h  k 0 m . B i l e w i e z a ,  s t .  p r z ó d ,  s ł u ż b y  
ś l e d c z e j  K o w a l c z u k a  i  w y w i a d o w c y  W ó j c i k a .

Z e z n a n i a  i c h  p o k r y w a j ą  s ;ę  z  a k t e m  o s k .  
a  o b c i ą ż a j ą  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  o s k .  S c h u l s i n -  
g e r a .  ( e g o  ż o n ę  L e n ę , .  H a b e r a ,  M u n d a  i  B ie l e -  
n ie c - k ie g o .  .

Z  z e z n a ń  i c h  o p a r t y c h  n a  z e z n a n i a c h  d a l ­
s z y c h  o s k a r ż o n y c h ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  o s k .  M a ­
c i e j o w s k i e g o .  T r o c h i m i a k a  i  K o s z e l m k a  w y n i ­
k a .  ż e  z o s t a l i  w c i ą g n i ę c i  d o  z w i ą z k u  z a  n a ­
m o w ą  p i ę c i u  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  o r g a n i z a t o r ó w  
k ó ł e k  d z i e l n i c o w y c h .  ,

D z iś  p r z e m ó w i e n i a  p r o k u r a t o r a  o b r o n c o W  
o r a z  w y r o k .

Dwa tragiczne zgony w jednej rodzinie.
W i a d o m o ś ć  o  z a m o r d o w a n i u  w  l e s ie  k o -  

p y c z y n i e c k i m  h r .  E m i la  B a w o r o w s k i e g o ,  w y w a r ­
ł a  w i e l k i e  w r a ż e n i e  w  t e j  o k o l i c y .

A r e s z t o w a n i  k ł u s o w n i c y ,  S e n r n t a .  P u k  i  
S z t o k  p r z y z n a l i  s i ę  d o  w m y .  S ą  o n i  p o d e j r z a n  
o  p o d o b n e „  s k r y t o b ó j c z e  m o r d e r s t w o  w  t y m  
s a m y m  l a s i e ,  d o k o n a n e  p r z e d  d w o m a  l a t y  n a  
o s o b i e  g a j o w e g p  J .  R a s i e w i c z a .

T r a g i c z n a  - ś m i e r ć  E . B a w o r o w s k i e g o ,  j e s t  
d r u g i m  c i o s e m  j a k i  d o t k n ą ł  t ę  r o d z i n ę .  P r z e d

n i e d a w n y m  c z a s e m  z m a r ł  w e  L w o w i e ,  r ó w n i e ż  
t r a g i c z n ą  ś m i e r c i ą  m ł o d y  S t e f a n  B a w o r o w s k i .

T r z e c i  z  k o l e i  w y p a d e k  m ia ł  d o t k n ą ć  M i ­
c h a ł a  B a w o r o w s k i e g o ,  z a m .  p r z y  u i .  I s s a k o -  
w i c z a .  O t r z y m a ł  o n  l i s t .  g r o ż ą c y  m u  ś m i e r c i ą ,  
g d y  n ie  z ł o ż y  p o d  w s k a z a n y m  a d r e s o m  p r z y  u l .  
L o k i  t k a  4 a ,  k w o t y  2 0 0  z ł .  P o w i a d o m i o n a  o  t e m  
p o l i c j a  s t w i e r d z i ł a ,  ż e  a u t o r e m  U s tu  b y ł  R o ­
m u a l d  F i ń s k i ,  k t ó r y  z e z n a ł ,  ż e  u c z y n i ł  t o  z  n ę ­
d z y .  I l i ń s k i e g o  o s a d z o n o  w  a r e s z c i e .

Dwa zamachy samobójcze z nędzy
D z iś  o  g o d z .  8 - m e j  r a n o  w  u l .  K u r k o w e j  

z a t r u ł a  s i ę  s u b l i m a t e m  4 4 - l e t n i a  M a r j a  H i r s e h o -  
w a .  z a m .  p r z y  u l .  Ł y c z a k o w s k i e j .  D e s p e r a t k ę  
o d w i o z ł o  P o g o t o w i e  r a t .  d o  s z p i t a l a .

W c z o r a j  p o p o ł u d n i u  w  r e a l n o ś c i  p r z y  u l . 
K a l e c z e j  w  z a m i a r z e  s a m o b ó jc z y m  z a t r u ł  s i ę

l y s o l e m ,  o r a z  p o p r z e c i n a ł  s o b i e  ż y ł y  u  r ą k  30 - 
l e t n i  m u z y k  M a r j a n  Z a c h a r j a s i e w i c z .  W e z w a ­
n e  P o g o t o w i e  r e t .  o d w i o z ł o  n i e s z c z ę ś l i w ą  o f :a -  
r ę  b r a k u  p r a c y  d o  s z p i t a l a .

W  o b u  w y p a d k a c h  p o w o d e m  t a r g n i ę c i a  s .ę  
n a  ż y c i e  b y ł  g ł ó d  i  n ę d z a .
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T E A T R  W I E L K I :
S o b o t a  o  3 .3 0  „ K o p c i u s z e k 1 \
S o b o t a  o  7 .3 0  „ T r a v i a t a " .
N io d z S e ła  o  3  p o p .  „ K o r d j a n 1 .
N io d z ie i a  o  7 .3 0  „ A i d a " .
P o m e d z i a t e k  o  1 2  w  p o i .  „ K o p c i u s z e k  . 
P o n i e d z i a ł e k  o  3 .3 0  p o p .  „ N o c  w  S a n  S e ­

b a s t i a n o " .  „  _  . . .
P o n i s d z j a ł e k  o  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u 4 .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I :
S o b o t a  o  7 .3 0  „ C z ł o w i e k  z  t e k ą " .
N i a d 2|-3t o  o  7 .3 0  „ C z ł o w i e k  z  t e k ą " .  
P o n i e d z i a ł e k  o  3 .3 0  „ D o r o t a  A n g e r i n a n 1 . 
P o n i e d z i a ł e k  o  7 .3 0  „ C z ł o w i e k  z  t e k a  .

T E A T R  M A Ł Y :
S o b o t a  o  7 .3 0  „ K ł o p o t y  C h .  A . P l m a “ .
N i e d z i e l a  o  3 .3 0  „ P e r f u m y  m o je i  z o n y ' .
N i e d z i e l a  o  7 .3 0  „ K ł o p o t y  C h .  A .  P l i n a  .
P o n i e d z i a ł e k  o  3 .3 0  „ W i e c z n e  p i ó r o  .
P o n i e d z i a ł e k  o  7 .3 0  „ K ł o p o t y  C li. A .  P h n a  .

P r y w a t n y  Z a k ł a d  n a u k o w y

im h. jdrdanao^ sssj?!^)
przyjmuje wpisy uczniów I uczenie szkoły 

powszechnej na drugie półrocze. — w o lto w .

P O L S K I E  T O W .  M U Z Y C Z N E .
Ś r o d a  4 .  l u t e g o :  „ V e r  S a c r u m "  m i s t e r i u m  

w  d w ó c h  a k t a c h  M ie c z .  S o ł t y s a  n a  c h ó r y ,  o r k i e ­
s t r ę  i  s o l a .

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A :
P i ą t e k  6 .  l u t e g o :  X I I .  M i s t r z o w s k i  K o n c e r t  

a b o n a m e n t o w y  —  A r t u r  R u b i n s t e i n ^  p i a n i s t a .
W t o r e k  1 0 . l u t e g o :  X I I I .  M i s t r z o w s k i  K o n ­

c e r t  a b o n a m e n t o w y  —  K o l o m a n  d e  P a t a k y ,  I .  
t e n o r  o p e r y  w i e d e ń s k i e j .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  D z iś  o s t a t n i  w y s t ę p  
K . A d w e n t o w i c z a  w  d r a m a c i e  A .  F a j k i  „ C z ło ­
w i e k  z  t e k ą " .  S z t u k a  t a  g r a n ą  b ę d z i e  i n a d a l  
p r z y c z e m  r o l ę  t y t u ł o w ą  k r e o w a ć  b ę d z i e  J .  S t r a -  
c h o c k i .

W Z N O W I E N I E  „ S t r a s z n e g o  d w o r u "  o p  r y  
M o n i u s z k i  z a p o w i a d a  r e p e r t u a r  n a  n a d c h o d z ą ­
c y  w t o r e k ,  n a  s c e n i e  T e a t r u  W i e l k i e g o .  P o ­
s z c z e g ó l n e  p a r t j e  c z o ł o w e  ś p i e w a j ą  p p .  H o f f -  
n a a n n o w a ,  K i s i e l e w s k a ,  K o ś m i ń s k a ,  G r u s z c z y ń ­
s k i ,  R o m a n o w s k i ,  U t e j k o ,  W o r c h ,  W r o ń s k i  S t .  
U Z n ic z .

U R O C Z Y S T Y  K O N C E R T  k u  u c z c z e n i u  r o c z ­
n i c y  ś m i e r c i  k o m p o z y t o r a  M i e c z y s ł a w a  S o ł t y s a  
o d b ę d z i e  s i ę  w e  ś r o d ę  d n ia  4 . l u t e g o  b .  r .

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  M u z y c z n e  w e  L w o ­
w i e  w y k o n a  o s t a t n i e  d z i e ł o  k o m p o z y t o r a  p .  t . :  
„ V e r  S a c r u m "  ( Ś w i ę t a  w i o s n a )  M i s t e r ju m  d r a ­
m a t y c z n e  w  2  a k t a c h .  W  w y k o n a n i u  t e g o  p o ­
t ę ż n e g o  d z i e ł a  b i o r ą  u d z i a ł :  C h ó r y  m i e s z a n e .  
O r k i e s t r a  T o w .  M u z y c z n e g o .  O r k .  T e a t r u  M i e j ­
s k i e g o  o r a z  c a ł y  s z e r e g  w y b i t n y c h  a r t y s t ó w  o p o ­
r y  l w o w s k i e j  l  ś p i e w a k ó w  e s t r a d o w y c h .  D y ­
r y g u j e  d r .  A d a m  S o ł t y s .  P r z e d  k o n c e r t e m  p r z e ­
m ó w i e n i e  o  t w ó r c z o ś c i  M . S o ł t y s a  a  n a s t ę p n i e  
u r o c z y s t e  o d s ł o n i ę c i e  p l a k i e t y  m a r m u r o w e j  z  p o -  
p o d o b i z n ą  k o m p o z y t o r a  r z e ź b y  p .  L u n y  D r e x l e r  
w t s a l i  k o n c e r t o w e j  P o l .  T o w .  M u z y c z n e g o .

C H Ó R  D R U K A R Z Y  L W O W S K I C H  u r z ą d z a  
w  n i e d z i e l ę  d n i a  1 . l u t e g o  1 9 3 1  r .  w  s a l i  S t ó w .  
- G w i a z d a " ,  u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  1. 7  p o d  d y r .  
W P .  A n t o n i e g o  K i n a l s k te g o  z  w s p ó ł u d z i a ł e m  W .  
P P . :  J .  L e w i e c k i e j  i N .  K w i a t k o w s k i e j  K o n ­
c e r t  J u b i l e u s z o w y .  C e n y  m i e j s c  2 .  1 .5 0  i 1  z ł .  
P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g o d z .  1 2 - t e j  w  p o ł .  
D o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  s i e r o t y  p o  d r u k a r z a c h .

Z  P O W O D U  Ś W I Ę T A  n a s t ę p n y  n u m e r  „ D z . 
L u d o w e g o "  u k a ż e  s i ę  w e  w t o r e k ,  o  z w y k ł e j  
p o r z e .

P R Z Y C H O D N IA  K A S Y  C H O R Y C H  M . L W O ­
W A .  K a s a  C h o r y c h  m . L w o w a  r o z s z e r z a  z  d n .  
8  l u t e g o  1 9 3 1  P r z y c h o d n i ę  d z i e l n i c o w ą  p r z y  u l .  
T a t a r s k i e j  1. 1 2  d l a  c z ł o n k ó w  K a s y .  z a m Ł s z k a -  
ł y e h  p r z y  u l .  Ż ó łk i e w s k i e j .  Z a m a r s t y n o w s k i e j  
( z  b o c z n e m i  u l i ł c a m i ) ,  w . Z a m a r s t y n o w i e  i  
Z n ie s i e n i u .

C z y n n e  b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  a m b u i a t o r j a :  w e ­
w n ę t r z n e  d z i e c i ę c e  c h i r u r g i c z n e ,  g i n e k o l o g i c z n e  
o c z n e  l a r y n g o l o g i c z n e ,  d e n t y s t y c z n e  i  l a m p y  
k w a r c o w e .

O d d a j ą c  t ę  p r z y c h o d n i ę  d o  u ż y t k u  u b e z p i e ­
c z o n y c h  K a s a  C h o r y c h  s p o d z i e w a  s i ę  w  t e n  
s p o s ó b  u ł a t w i ć  c h o r y m  d o s t ę p  d o  l e k a r z y  i  z a -  
p o b i e d z  n a t ł o k o w i ,  w y n i k a j ą c e m u  d o t y c h c z a s  z  
g r o m a d z e n i a  s i ę  c h o r y c h  w  c e n t r a l n y c h  a m b u ­
l a t o r i a c h .

W L A C I C I E L  P R A C O W N I  O S K A R Ż O N Y  O  
S P R Z E N I E W I E R Z E N I E .  J a n  P a j ą c z e k  z a m .  u l .  
K r u p i a r s k a  4 3 ,  o s k a r ż y ł  w  p o l i c j i  w ł a ś c i c i e l a  
w a r s z t a t u  t o k a r s k i e g o  p r z y  u l .  B o i m ó w  5  E l­
i a s z a  R e i s s a  o  s p r z e n i e w i e r z e n i e  w i e c z n e g o  p i ó r a  
w a r t o ś c i  8  d o i .  o r a z  z a d a t k u  w  k w o c i e  5  z ł .

N I E  W I E D Z I A Ł  O  S W E J  W Y G R A N E J .  J ó z e f  
R o s e n m a n n  u r z ę d n i k  s ą d o w y  w  C h o d o r o w i e ,  d o ­
n i ó s ł  p o l i c j i ,  ż e  w  S p ó ł d z i e l c z y m  Z a k ł a d z i e  k r e ­
d y t o w y m ,  p r z y  u l .  J a g i e l l o ń s k i e j  1 7 , z ł o ż y ł  w  
c e l a c h  w y m i a n y  s w ą  d o ł a r ó w k ę  n r .  4 5 5 9 5 3 . W  
d w a  d n i  p ó ź n i e i  p o n o s z ą c y  p r z e k o n a ł  s i ę ,  ż e  
n a  o w ą  o b l i g a c j ę  p o d i a  d a w n i e j .  w y g r a n a  w  
k w o c i e  1 .0 0 0  d o l a r ó w .  W o b e c  t e g o  R o s e n m a n n  
o s t r z e g a  p r z e d  n a b y c i e m  t e j  o b l i g a c j i  g d y ż  w y -  
ó p ł a t a  j e j  z o s t a ł a  z a s t r z e ż o n ą .

O S Z U S T  W  R O L I  K A N D Y D A T A  N A  M Ę ­
Ż A . M i c h a ł  M a c l a ł a  z a m .  N a  B a j k a c h  1 7 ,  . t o ­
p i ł y  o j c i e c  d w o j g a  d z i  c i ,  P o t r z e b u j ą c  p i ; n , ę -  
d z y  p o s t a n o w i ł  z d o b y ć  j ę  o d  A n u l i  P u d ł o w n e i  
s ł u ż ą c e j ,  z a m i e s z k a ł e j  p r z y  u l .  Z a d w ó r z a ń s k i e j  
1 4  k t ó r a  z d o ł a ł a  u c i u ł a ć  5 0 0  z ł .  B y  ł a t w i  j z d o ­
b y ć  z a u f a n i e  u s t r o i ł  s ię  w  c z a p k ę  k o l e j o w ą  
i  u d a ł  s i ę  w  z a l o t y  d o  P u d ł ó w n e j .  W  o b e c n y c h  
c i ę ż k i c h  c z a s a c h  n ie  ł a t w o  o  k a n d y d a t a  n a  
m a ł ż o n k a ,  t o  t o ż  d z i e w c z y n a  z  r a d o ś c i ą  p r z y ­
j ę ł a  o ś w i a d c z y n y .  I  b y  k u ć  ż e l a z o  p ó k i  g o ­
r ą c e  w r ę c z y ł a  m u  s w e  o s z c z ę d n o ś c i ,  n a  k o s z t a  
w e s e l a .  M a c io ł a  o t r z y m a w s z y  f l  . t ?  z w i a ł . ,  p o z o ­
s t a w i w s z y  w e  ł z a c h  z a w i  d z io n ą .  P o w i a d o m i o n a  
o  t e r n  p o l i c j a ,  a r e s z t o w a ł a  s p r y c i a r z a .

P O Ż A R  M I E S Z K A N I O W Y . D z iś  r a n o  w  r e ­
a l n o ś c i  p r z y  u l .  ' Z y b l i k i e w i c z a  3 2  z  p o w o d u  
n i e s z c z e l n e g o  p o p i e l n i k a  w  k u c h n i ,  m i e s z k a n i a  
W i n c e n t e g o  O p i e l s k ie g o .  z a p a l i ł a  s i ę  p o d ł o g a ,  
o r a z  s u f i t  w  m i  s z k a n i u  J .  J o s  f s b e r g a .  W e z w a ­
n a  s t r a ż  p o ż a r n a  o g i e ń  u g a s i ł a .

K A N D Y D A C I  N A  O J C O B Ó J C Ó W . 6 5 -  l e t n i  
M o r i t z  F l i e s s e r ,  z a m .  u l .  Ż ó łk i e w s k a  7 4 , d o ­
n i ó s ł  p o l i c j i ,  ż e  s y n o w i e  j e g o  M a r c e l i  i  J a k ó b  
g r o ż ą  m u  s t a ł e  z a b i c i e m .  W o b e c  t e g o  d o n o s z ą ­
c y ,  w  o b a w i e  o  s w e  ż y c i e  o d  m i e s i ą c a  s y p i a  w  
u b r a n i u .

Z e sportu.
W  N I E D Z I E L Ę  1 . l u t e g o  w  l o k a l u  T U R . 

R y n e k  8 .  o d b ę d z i e  s i ę  o  g o d z .  .10  r a n o  z e b r a -  
n i l e  s e k c j i  b o k s e r s k i e j  R K S - u .  U p r a s z a  s i ę  w s z y -  
s t U k i c h  c z ł o n k ó w  o  p u n k t u a l n e  p r z y b y c i e .

TUR erganizuja wycieczkę 
do Teatru Rozmaitości.

W y c i e c z k a  o d b ę d z i e  s ię  w  ś r o d ę  4 . l u t e g o  
o  g o d z i n i e  7 .3 0  w i e c z o r e m .  W y s t a w i o n a  b ę d z i e  
s z t u k a  s o w i e c k i e g o  p i s a r z a  F a j k i  p .  t . :  „ C z ło ­
w i e k  z  t e k ą " .  C i  k a w y  t e n  d r a m a t  o s n u t y  j e s t  
n a  t l e  w s p ó ł c z e s n e g o  ż y c i a  w  R o s j i  s o w ie c ­
k i e j .

C e n y  b i l e t ó w  b a r d z o  p r z y s t ę p n e  d a j ą  m o ­
ż n o ś ć  k a ż d e m u  r o b o t n i k o w i  u j r z e n i a  t e j  s z t u -  
k i i .  Z g ło s z e n i a  p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  d o  g o d z .  
8 - m e j  w i e c z .  t o w .  W y s z y ń s k a  w  l o k a l u  O K R . 
p r z y  u l .  R u t o w s k i e g o  2 3 ,  I I .  p .  o r a z  t o w .  B a ­
d e r  i  O le j n i k  w  l o k a l u  O r g .  M L  T U R . R y ­
n e k  8 . W p ł a c a ć  n a l e ż y  p r z y  z a m ó w i e n i u .  Z g ł o ­
s z e n i a  p r z y j m u j e  s i ę  d o  ś r o d y  d o  g o d z .  6 .3 0 . 
w i e c z o r e m .

Program radiowy.
N I E D Z I E L A , 1. l u t e g o .

1 0 .1 5 . T r a n s m  n a b o ż e ń s t w a  z  K a t e d r y  p o z n a ń ­
s k i e j .

1 1 .6 8 . S y g n a ł  c z a s u  z  o b s .  a s t r o n .  i  h e j n a ł  z  
W i e ż y  M a r j a c k i e j .

1 2 .1 5 . P o r a n e k  s y m f .  z  F i l h .  w a r s z .  W y k o n a w c y  
o r k .  f i l h a r m o n i c z n a  p o d  d y r .  J .  O z im iń ­
s k i e g o  i  i n n i .  1 ) B e r l i c z :  K a r n a w a ł  r z y m ­
s k i ,  2 )  Z a p r o s z e n i e  d o  t a ń c a ,  3 )  J e l l b e s :  
P o l k a  4 )  K a ł m a n n :  P o t p o u r i  z  „ K s i ę ż n i c z ­
k i  c z a r d a s z a " ,  5 ) Ś p i e w ,  6)  T h o m a s  M u z .  
b a l e t o w a  z  o p .  H a m l e t ,  7 )  S t r a u s s :  O p o ­
w i a d a n i a  l a s k u  w i e d e ń s k i e g o ,  w a l c ,  8 )  K o m -  
z a k :  P a t r o l  b o e r ó w  9 )  S o n n e n f  l d :  O b e r e k ,  
1 0 )  N o s k o w s k i :  K r a k o w i a k ,  1 1 )  M o n i u s z k o :  
M a z u r  z  o p .  „ H a l k a " .

1 3 .2 0 . M e c z  b o k s e r s k i  „ P o l s k a —  B r n o " .
1 4 .0 0 . O r g a n i z a c j a  p s z c z e l a r s t w a  w y g ł .  p .  K . 

B a jo r e k .
1 4 .2 0 . M u z y k a  z  . W a r s z a w y .
1 4 .3 0 . K o n k u r s y  r o l n i c z e  m ł o d z i e ż y .
1 5 .1 0 . M u z y k a  z  W a r s z a w y .
1 5 .4 0 . P r o g r a m  d l a  d z i i e c l .  O b r a z e k  „ W  g o ś c i ­

n i e  u  p i n g w i n ó w 4'  i „ W y r o c z n e  n o c e " .
1 6 .1 0 . S k r z y n k a  p o c z t o w a  p r o g r a m o w a  —  k o ­

r e s p o n d e n c j ę  o m ó w i  d y r .  r o z g ł o ś n i  p .  J .  
P e t r y .

1 6 .3 0 . P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16 .4 0 . P t a k i  m i  j s k n e  —  w y g ł  d r .  K a z i m i e r z .  T .
1 7 .0 0 . O  a l k o h o l u  i  a l k o h o l i z m i e  w y g i .  d y r .  B . 

D u c h o w ic z .
1 7 .1 5 . W i a d o m o ś c i  p r z y j e m n e  i  p o ż y t e c z n e .
1 7 .5 0 , K o n c e r t  p o p o ł u d n i o w y  o r k .  p o i .  p .  n*. 

W a r s z a w y  z  u d z i a ł e m  p .  A . B u r o w s k ie j  
( ś p i e w ) .  1) A n d r e e :  M a r s z . , 2 )  L i n c k e :  W a l c ,
3 ) C z a j k o w s k i :  P i e ś ń  b e z  s ł ó w ,  4 )  K o m z a c k :  
W e s o ł e  w s p o m n i e n i i a ,  5 )  K z o p s k i :  W s t ę p  
z  o p .  „ L i l j o "  i  P u c c i n i :  a r j a  z  o P -  '„ M a ­
d a m e  B u t t e r f l y "  o d ś p .  p .  A . J B u r o w s k a .  6) 
L e w a n d o w s k i :  M a z u r ,  7 )  H u b e r :  M a r s z .

1 9 .0 0 . R o z m a i t o ś c i .
1 9 .2 5 . F e j l e t o n  p  t . : „ I s t o t a  k a r y k a t u r y "  w y g ł .  

p .  J .  S z w a j c e r .
1 9 .4 5 . K o m u n i k a t .
2 0 .0 0 . M o n o l o g i  w  w y k .  L . W y r w i c z a .
2 0 .3 0 . R e c i t a l  s k r z y p c o w y  S t e f a n a  F r e n k l a  n a  

f o r t e p i a n i e  t o w a r z y s z y  p .  L .  U r s t e l n .
U 2 1 .1 5 . K w a d r a n s  l i t e r a c k i
U 2 1 .3 0 . K o n c e r t  p o p u l a r n y  w  w y k .  0 r k .  P .  R .

1 )  O f f e n b a c h :  U w .  z  o p .  „ O r f e u s z  w  p i e k l e "
2 )  B u c a l o s s i :  W a l c ,  3 ) K u r p i ń s k i :  K r a k o w i a k
4 )  T o s e l l i :  S e r e n a d a ,  5 )  L e w a n d o w s k i :  M a ­
z u r .

2 2 .0 0 . F e j l e t o n  p .  t . :  „ W i z j e  ł a ń c u c k i e "  w y g ł .  
p .  H a n n a  H u n c z a -  W i n n i c k a .

2 2 .1 6 . U t w o r y  s k r z y p c o w e  w  w y k o n a n i u  J ó z e f a  
O z i m i ń s k i e g o .

2 2 .5 0 .  K o m u n i k a t y  z  W a r s z a w y .
2 3 .0 0 . M u z y k a  t a n  z  P a ł a c e  d e  D a n s e  „ B r i s t o l "
2 3 .4 5 . K o m u n i k a t y  m i ę d z y n a r .  z a w .  h o k e j o w y c h  

w  K r y n ic y .

P O N I E D Z I A Ł E K , 2 .  l u t e g o .

1 0 .1 6 . T r a n s m .  n a b o ż e ń s t w a  z  K a t e d r y  p o z n a ń ­
s k i e j .

1 1 .5 8 . S y g n a ł  c z a s u  z  o b s .  a s t r o n .  i  h e j n a ł  z  
W ł o ż y  M a r j a c k i c j .

1 2 .1 5 . P o r a n e k  s y m f .  z  F i l h .  w a r s z .  W y k o n a w c y  
o r k i e s t r a  f i l h a r m o n i c z n a  p o d  d y r .  K . W i ł ­
k o m i r s k i e g o  V M . T r o m b i n i -  K a z u r o  ( f o r t . )

1 4 .0 0 . „ G ę s i  i i  k a c z k i " ,  w y g ł .  p .  M . K a r c z o ­
w s k a .

1 4 .2 0 . M u z y k a  z  W a r s z a w y .
1 4 .3 0 . W a r z y w a  n a  w ł a s n e  p o t r z e b y  w y g ł .  p . 

W ł .  P i e t r z a k .
1 4 .5 0 . M u z y k a  z  W a r s z a w y .
1 5 .0 0 . K t ó r e  n a w o z y  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  

s t o s o w a ć  w y g ł .  p .  H e l lw ig .
1 5 .2 0 . K o n c e r t  n a  h a r m o n i j c e  u s t n e j  w  w y k .  

p .  J .  D ą b a .  a k o m p .  p .  T .  S e r c d y ń s k i .
1 5 .4 0 . P r o g r a m  d l a  d z i e c i :  „ C o b y m  z r o b i ł  n a  

m i e j s c u  R o b i n s o n a "  f e j l e t o n  p .  t :  „ P a t r z ą c  
w  o c z y  w ę ż a " .

1 6 .1 0 . O  n i e z n a n y c h  k o l e n d a c h  p o l s k i c h  w y g i .  
p .  T .  G ó r e c k i  z  i l .  m u z y c z n ą .

1 6 .4 0 . Z w i e d z a j c i e  p o b o j o w i s k a  z  r .  1831 r .  
w y g ł .  A . E n g le r t .

1 7 .0 0 . P o g a w ę d k a  d r .  H . M i e r z e c k ie g o  p .  t . :  
„ O  o s o b i e ,  k t ó r a  u m i e r a " .

1 7 .3 0 . T r z y  p y t a j n i k i ,  p .  M . N o w in y .
1 7 .4 0 . K o n c e r t  p o p u l a r n y  w  w y k .  o r k .  P .  R . 

p o d  d y r .  J .  O z im iń s k ie g o .  M u z y k a  l e k k a .
1 9 .0 0 . R o z m a i t o ś c i .
1 9 .2 5 . F e j l e t o n  p  t . :  R z y m  w i e c z n y  i  d z i s i e j ­

s z y  w y g ł .  M . G r u s z c z y ń s k i .
1 9 .4 5 . K o m u n i k a t y .
1 9 .5 0 . P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
2 0 .0 0 . O d c z y t  t r a n s m .  n a  w s z y s t k i e  s t a c j e  P  R . 

„ E w o l u c j a  m u z .  n o w o c z e s n e j  o d  C h o p i n a  
d o  c z a s ó w  d z i s i e j s z y c h "  i l u s t r .  m u z .  p r z e z  
d r .  H .  G u e n s b e r g a .

2 0 .3 0 . O p e r e t k a  D h e a r a  „ W e s o ł a  w d ó w k a " .
2 2 .2 0 .  D u s z a  s t a r s z y c h  w  o c z a c h  d z i e c k a  w y g ł .  

p ,  H .  P o r ę b s k a .
2 2 .5 0 .  K o m u n i k a t y .
2 3 .0 0 . M u z y k a  t a n e c z n a .

2 3 .4 5 . K o m u n i k a t y  z  m l ę d z .  z a w o d ó w  h o k e j o ­
w y c h  w  K r y n i c y .

Wykłady Uniwersytetu Lud,
i  T . U .  R .

N i e d z i e l a ,  d n i a  1 . l u t e g o  o  g o d z .  4 J 0  p o p  
w* l o k a l u  „ P r a c a "  R y n e k  8 . L  p  w y k ł a d  t o w .  H . 
K u r o n i a  n .  t . :  „ G ó r n y  Ś l ą s k "  z  p r z e ź r o c z a m i .

W t o r e k  d n i a  3 . l u t e g o  b r a .  p  r y d z .  7-m e*  
w i e c z .  y r  s a l i  O K R . u l .  R u t o w s k i e g o  2 3 . I I .  
p .  K u r s  ł a w n i k ó w  s a d ó w  o r a c v .  U s t a w o d a w ­
s t w o  R o b o t n i c z e  c z .  IL

Repertuar kin lwowskich.
A P O L L O :  „ W i a t r  o d  m o r z a "  M a l i c k a ,  B r o ­

d z i s z  B o d o .
C A S I N O :  W e s o ł y  t y d z i e ń  M e t r o -  G o ld w y n -  

M a y e r .
C H I M E R A :  „ J e j  p i e r w s z y  c a ł u s " .
C O L O S S E U M :  „ Z ł o t e  b a g n o "  ( G e o r g  B a n -  

c r o f t )  i  P a t  i  P a t a c h o n  w  L u n a  p a r k u .
F A T A M O R G A N A :  „ P r a w o  m ę ż a " .
G R A Ż Y N A : „ T r a g e d j a  k o c h a n k ó w 41 f i lm  

d ź w i ę k .
K O P E R N I K :  „ M o n t e  C a r l o " .
L E W :  „ Ś w i a t  s z a l e j e "  - -  J o h n  B a r r y m o r e  i  

D o l o r e s  C o s t e ł l o .
L U N A :  „ P o s t r a c h  z ł o c z y ń c ó w "  i  „ M o g i ła  

w ś r ó d  l o d o w c ó w 4'.
M A R Y S I E Ń K A : „ M o n t e  C a r l o " .
O A Z A :  P o d  d a c h a m i  P a r y ż a .
P A Ł A C E :  „ K o b i e t y  z  p r z e s z ł o ś c i ą " "  d r a m .  

e r o t .  o r a z  u z u p .  „ P a r o d j a  iW  i h t e m a n a  i  K r ó l a  
J a z z u " .

P A N :  „ T a j e m n i c a  s t u d e n t k i "  „ Słodycz 
z w y c i ę s t w a "  o r a z  c h ó r  i  o r k i e s t r a  c y g a ń s k a .

P A S A Ż :  K e n  M a y n a r d  „ U p i ó r  s t e p u 44 o r a z  
d o d .  d ź w i ę k .

P R O M I E Ń :  K r y s t y n a " .
R A J :  „ P i e ś n i a r z  P a r y ż a " .
S P L E N D I D :  „ Z ł o t e  p r k ł o 4'.
S T Y L O W Y :  G r e t a  G a r b o  J o h n  G i l b e r t  

„ S y m f o n ia  z m y s ł ó w "  o r a z  „ M i ł o ś ć  S z o p e n a " .
U C I E C H A : „ A m e r y k a "  o r a z  M o n t y  w y w i a ­

d o w c a .

Wielka zniżka cen OBUWIA! -*•
1 9 -5 0 , 2 4 -5 0  i 2 8 -5 0  tw*

K R A C H U  Halicka 15.
la k ie r o w a n e ,  s a m s z o w e ,  lu k s u s o w e  p r a k t y ­
c z n e  i l u d o w e  p o  j e d n o l i t e j  c e n i e  z ł . 
s p r z e d a je  t y l k o  k r ó tk i  c z a s ,  
z n a n a  z  t a n i o ś c i  f i rm a

— U W A G A  N A  C E N Y  W Y S T A W O W E .

w  p o d w ó r z u .

Z Y G M U N T  K U Ź N I E W I C Z  b a n d a ż y s t a -  o r t o p e -  
d y s t a  „ L w ó w  G r ó d e c k a  2  b .  D o m  K a t o l i c k i  
t e ł .  5 4 -  5 3 ,  p o l e c a  w ł a s n e g o  w y r o b u  b a n d a ż e  
p r z e p u k l i n o w e ,  .p a s y  b r z u s z n e ,  s z t u c z n e  n o g i ,  
r ę c e  i  a p a r a t y  o r t o p e d y c z n e .

O ry g in a ln a  
maść (z ko­

gutkiem) 
„M R O Z O L “  leczy i goi ranki, 
powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy, apteczne.

SANATORIUM
U l T A i f  Lwów, ul. Listopada 22. f j  wS i 8H. Telefon 73-03 I 77-08.

O d d z i a ł y :  p o ł o ż n i c z o  -  g i n e k o l o g i c z n y ,  c h i ­
r u r g i c z n y ^  i  o g ó l n y  u r z ą d z o n e  w e d l e  n a j n o w ­
s z y c h  w y m o g ó w  h y g i e n y  i  k o m f o r t u  w e  w ł a ­
s n y m  3  p i ę t r o w y m  g m a c h u .  2  s a l e  o p e r a c y j n e ,  
s a ł a  p o r o d o w a ,  o s o b n a  s t a c j ą  d l a  n i e m o w l a k  
W i n d a  e l e k t r y c z n a .  P i ę k n y  o g r ó d .  C e n y  o d  16  
z ł .  w  p o k o j u  2  ł ó ż k o w y m  o d  1 8  z ł . ,  w  p o k o j u  
o d d z i e l n y m  z  c a l e m  w y k w i n t n e m  u t r z y m a n i e m ,  
u s ł u g ą  i  o p i e k ą  l e k a r s k a . .

W o l n y  w y b ó r  l e k a r z a  o r d y n u j ą c e g o -

Uwag a!
^ 2 1  O  na nowe kape-

& I U I C  lusze przerabia 
i czyści kapelusze męskie i damskie filcowe. 

Największy wybór kapeluszy damskich

W ytwórnia Kapeluszy
Lwów, Rynek 12a w podwórzu.

U w a g a !  tylko w podwórzu.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N O - T E C H N I C Z N Y  J S -  
K Ó B f l  B R I E F A  K r ó t k a  1 5 . ( r ó g  N a  B ł o n i e  8.)  
w y k o n u j e  w e d l e  n a j n o w s z y c h  s y s t e m ó w  u -  
z ę b l e n i e  n a  d o g o d n e  w a r u n k L  U w a g a :  R w a ­
n i e  i  p l o m b o w a n i e  d o  z a m ó w i o n y c h  r o b ó t  
t e c h m c z n .  d e n t y s t .  b e z p ł a t n i e .

I L Ó Ż S C i i l  n a  r a t y ,  Ż e la z n e  z ł .  1 4 * -

S ia tk o w e 200._
d r u c i a n e  z ł . 2 8 ‘ . Ma t e r a c e  

W W K « « l « j y  3  p o d u s z k i  z ł .  3 0  - ,

W ł o s i e n n e  z ł .  7 5 * — .

O tom  sn y  bu faLki zł 55-
Tapcsany siatkowe z ł. 7 0 ’ - -  o r a z  w s z e lk ie

Z a  jU  L i n d e g o  fk
* 4  3 1  T e ie f n n  79-9 '4

p r z e r ó b k i  w y k o n u je  
F R B R Y ł l  A

ł a d n e  w y b r a n e  ( n a jm n ie j  5  k g .)  p o  1 2  z ł . 1 k g . p e  
w id ia  c z y s te  ś l iw k o w e  z  c u k r e m  b e c z u łk a  ś  kg. 14 
z ł ,  b r y n d i a  c z y s ta  o w c z a  b e c z u łk a  5 kg. 14 sł., 
m ió d  p s z c z e ln y  g ó r s k i  p u s z k a  5  k g . z 3  z*., orzechy 
w ło s k ie  p a p ie r ó w k i  w o r e c z e k  5  kg. 17  z ł .  wysyła 

f r a n k o  z a  p o b r a n ie m

MENDEL STUMMER,
Kosów, k. Kołomyje.

Robotnicy Lewandbwki
kupują stale

w składzie towarów bławatnych i galanterji

Sloiswsnol Jiitf
ul. Miejska 30

C J K i N I N I K  O O Ł O S Z B N :
Z* t  wiersz m/m 1 szpaltowy ezer. 3 m/m aa te k s te m ............................................ —.16 gr.
.  ,  .  .  -  ,  » 74 ,  n a d e s ła n e .............................................—.40 „

,  „ „ .  „ „ w tekście, kronika . . ' .....................—.70 ,
,  .  PO k r o n i c e ........................................................... ,

,  „ »  „ , „ n s t  l-szej s t t o u i e .................................— 80 ,

Cała strona z*  tekstem .........................................................................................................  500 — il
Pół strony................................................................................................................................. 250'•— .
Ćwierć s tro n y .....................................................................................................................  , i30' -  „
Cała strona w te k ś c i e .........................................................................................................  700 — .
Cala pierwsza strona pod nagłów kiem .........................................................................l000-—

O g ł o s z e n i e  z a m i e j s c o w e  o 26*/,, d r o ż e j .

R c & f c t o r  o d j » . s  J u l i a *  R y ę h l e w a t i . Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Koperaika 11, TełeŁ 8-31,

e


